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Czas już zająć się tym poważnie... 


W jednym z ostatnich numerów 
„Naszych Spraw' podany został w 
artykule wstępnym program mini- 
malny naszego Związku na bieżą- 
cą kadencję. Program nadzwyczaj 
skromny. Może to i dobrze, że so- 
bie zbyt wiele nie obiecujemy, mo- 
że ze sprawozdania Zarządu na 
Zjeździe usłyszymy o sukcesach, 
wykraczających poza tak wąskie 
ramy tego, istotnie m nimalnego, 
programu. 

Może... 

Dziś się jednak na to nie zanosi. 

Jeden z punktów programu 
przewiduje realizację 7-mio go- 
dzinnego dnia pracy. Czytelnik z 
poza Zakładu przetrze w tym 
miejscu oczy. Bo cóż to za postu- 
lat? Przecież to elementarne pra- 
wo pracownika. 

Inne organizacje występują już 
o 6-godzinny dzień pracy. 

A jednak dla nas jest to pro- 
blem, jeden z najtrudnie;szych do 
zrealizowania, Bez mała, że po- 
bożne życzenie, przynajmniej w 
świetle rezultatów  dotychczaso- 
wych wysiłków Związku w tym 
kierunku, 

Pracownicy Zakładu, szczegól- 
nie terenowi i na placówkach po- 
wiatowych, nie wiedzą co to 7-mio, 
a nawet 8-mio godzinny dzień pra- 
cy. Pracują stale 10 — 12 godzin. 
[ przy obecnej organizacji muszą 
pracować, Muszą — w obawie u- 
traty kawałka chleba — muszą — 
w trosce o sprawność Zakładu, 
która tylko na nadmiernej pracy 
personelu się opiera. 


Są to rzeczy powszechnie zna- 
ne. Od lat wołaliśmy o poprawę 
na Walnych Zjazdach. Nie znajdo- 
waliśmy zrozumienia, nawet wiary 
w prawdziwość  przytaczanego 
przez nas stanu rzeczy. Ostatnio, 
na Zjeździe lInspektorów Woje- 
wódzkich, oficjalnie i miarodajnie 
potwierdzone zostały nasze, jak 
niektórzy twierdzili — demagogi- 
czne alarmy. Stwierdzono, że prze- 
ciętny czas pracy sekretarza po- 
wiatowego wynosi 300 godzin mie- 
sięcznie, tj. 12 godzin dziennie (je- 
żeli wyłączymy niedziele i święta). 


Pół roku minęło od tego czasu, 
cono w Centrali przystąpiono do 
badań, do studiów, do prac, zmie- 
rzających do poprawy tego stanu 
rzeczy, ale rezultatu nie widać. I 
jest obawa, że, jeżeli te nrace bę- 
dą nadal szły w tym tempie, nie 
zobaczymy an* przed końcem ka- 
dencji obecnego Zarządu, ani w 
najbliższych latach. 

Pracownicy tak długo czekać nie 
będą. Nie mogą i nie chcą już, Cze- 
kają na to, jak np. na terenie łódz- 
kim, już przeszło 8 lat. 

Pozostaje zatem tylko zmiana 
metod badań i studiów. Bo też, 
powiedzmy sobie otwarcie, te ba- 
dania — to przelewanie z pustego 
w próżne. Nie mogą one doprowa- 
dzić do żadnego realnego wyniku, 
gdy 
opierają się na nierealnym, 

wręcz fantastycznym, 
założeniu 


niepowiększania personelu i kosz- 
tów. 

Wyobraźmy sobie, że pewna in- 
stytucja, mająca 15 oddziałów wo- 
jewódzkich, chce dla wygody 
swych klientów otworzyć w krót- 
kim czasie 190 filii powiatowych, 
nie likwidując wojewódzkich, Cze- 
$o na to trzeba? Toć uczeń wstęp- 
nej klasy odpowie: pieniędzy, pie- 
między i jeszcze raz pieniędzy. Al- 
bo, ściślej mówiiąc, ludzi, wypo: 
sażenia technicznego, nowej orga- 
nizacji. 

U nas inaczej. 

Zakład w ciągu 2 lat usamo- 
dzielnia placówki powiatowe. 
Stwarza w każdym powiecie kom- 
pletne, samodzielne biura P.Z.U.W. 
Wielka to wygoda dla ubezpie- 
czających, ale przecież 


to musi kosztować. 


Nie można tego dokonać, nie po- 
większając personelu, nie wyposa: 
żając biur w  najn'ezbędniejszy 
sprzęt i nie zmieniając organiza- 
cji pracy. 

A jednak to się dało zrobić! Per- 
sonel wojewódzki w większości 
przeniesiono na powiaty, nie da- 


no im często nawet krzeseł, a jed- 
nak biura idą, praca wre. Po 12— 
15 godzin na dobę. W biurach wo- 
jewódzkich — dlatego, że personel 
zabrano na powiaty, a roboty pra- 
wie nie zmniejszono. Na powiatach 
— bo przydzielono jednego, dobrze 
jak dwóch pracowników i kazano 
im orać za czterech albo i dzie- 
sięciu. I, jak dawniej na terenie 
łódzkim stan ter trwa dziś prawie 
na całym obszarze działalności Za- 
kładu. 

Wszystko byłoby pięknie, tylko, 
że pracownicy opadają już z sił. I 
zanosi się na powtórzenie ekspe- 
iymentu z przysłowiowym furma- 
nem, który konia odzwyczajał od 
sedzenia. Po pięciu dniach już się 
zupełnie oduczył — tylko, że na 
szósty — zdecał. 

Nie jest to tylko wulgarna prze- 
nośnia. Dosłownie wytworzony sy- 
stem pracy wykańcza ludzi w re- 
kordowym tempie. Mało, że rujnu- 
je fizycznie i wyczerpuje nerwowo. 

Wykoleja moralnie. 

Bo pracownik powiatowy z re- 


guly 
jest uposażony poniżej 
wszelkiego minimum. 


Sekretarz biura powiatowego w 
najlepszym wypadku ma IX, a bar- 
dzo często XII lub ryczałt 100— 
120 zł. I ma stale do czynienia z 
pieniędzmi. Przyjmuje po kilkaset 
złotych wpłat dziennie. Chowa te 
pieniądze — do kieszeni, ba nawet 
kasetki nie ma. Albo składa je 
przed sobą na biurku, czy w szu- 
fladzie. Załatwia przy tym intere- 
santów. Czasem jest ich w jego po- 
koiku kulkudziesięciu, czasem tył- 
ko jeden, dwóch. Kto wie co za 
ludzie, 

A jeżeli mu w tych warunkach 
zginie kilkadziesiąt złotych? Czy 
nie jest to możliwe? Przecież ta- 
ki samotny, urzędujący często na 
odludziu pracownik Zakładu mo- 
że i życie stracić, cóż dopiero kil- 
kadziesiąt złotych. 

I nie będzie mógł się wytłuma- 
czyć z braku pieniędzy. Ani po- 
kryć straty, bo i z czego? 


Jak w świetle tych warunków 
wyglądają wykryte ostatnio „afe- 
ry kryminalne”, w których krymi- 
nalista nie wyliczył się z kilkudzie- 
sięciu, lub paruset złotych no i, 
oczywiście, powędrował do proku- 
ratora, a przed tym został wydalo- 
ny, bez zaopatrzenia, z piętnem 
przestępcy. 

Albo sprawa  „niedozoru' ze 
strony pracownika, który bez żad- 
nego przeszkołenia przydzielony 
został do samodzielnej, odpowie- 
dzialnej pracy, nie wiedząc ani co 
ʻio niego należy, ani jak to się robi. 
ls i nie upilnował inkasenta, któ- 
ry w perfidny sposób zdołał zde- 
fraudować kilka tysięcy. 

Nie żądamy pobłażania dla prze- 
stępców, których w ścisłym zna- 
czeniu tego słowa na szczęście, 
jak dotąd u nas nie ma, ale 


nie możemy się godzić 
na dalsze trwanie tych sto- 
sunków i warunków pracy. 


Nie może instytucja publiczna 
tolerować stałego łamania ustaw o 
czasie pracy! 

Nie może zakład publiczny da- 
wać pracownikowi takich warun- 
ków pracy, za które pracodawca 
prywatny ciężkoby odpowiadał. 

Nie może instytucja społeczna 
niszczyć fizycznie i moralnie swych 
pracowników. 

Te warunki muszą się zmienić i 
to jak najprędzej, bo nie da się 
długo podtrzymać tego systemu 
wyzyskiwania poczucia obywatel- 
skiego i obowiązku u pracowni- 
ków. 

A że to musi kosztować — na 
to nie ma rady. Powinny sob'e z 
tego w końcu zdać sprawę i Wła- 
dze Zakładu i Nadzorcze. 

Zarząd Główny musi się liczyć 
z tym, że realizacja tego, pozornie 
tak prostego, choć wiemy o tym 
dobrze, że bardzo trudnego do u- 
rzeczywistnienia postulatu, musi 
znaleźć na liście zdobyczy pra- 
cowniczych w sprawozdaniu na 
Walnym Zjeździe, w 1938 roku, nie 
później. 

Czas zatem przystąpić do ener- 
śiczn'ejszej pracy w tym kierunku. 
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Postulaty budżetowe Związku 


Zarząd Główny Związku w 
pierwszych dniach września r. b. 
złożył na ręce P. Naczelnego Dy- 
rektora obszerny memoriał, w 
którym — po przedstawieniu sytu- 
acji pracowników — domaga się 
zrealizowania — przy okazji opra- 
cewywania preliminarza budżeto- 
wego na r. 1938 — szeregu istot- 
nych postulatów pracowniczych. 
Treść tego memoriału podajemy w 
całości na innym miejscu, 

Złożenie memoriału poprzedzo- 
ne było szeregiem konłerencyj od- 
bytych w ubiegłych miesiącach z 
przedstawicielami Władz Naczel- 
nych Zakładu, na których omówio- 
no szczegółowo poszczególne za- 


ś$adnienia poruszone w memoriale 
(jak np. sprawa bonifikaty podat- 
ku specjalnego, dodatków drożyź- 
nianych, czasu pracy itp.). W obec- 
nej chwili po stwierdzeniu, iż po- 
stulaty Związku nie zostały u- 
względnione i to nawet te, co do 
których było nam dane przyrze- 
czenie ich realizacji (jak np. unor- 
mowanie warunków pracy techni- 
ków przez ustalenie racjonalnych 
norm wydajności, zwiększenie 
etatów plac. powiatowych, przy- 
znanie zasiłku odzieżowego, wy- 
równanie pokrzywdzeń, wynikłych 
ze zmiany pragmatyki itp.), Zarząd 
Główny doszedł do przekonania, 
iż 


dalsze omawianie z Władzami Zakładu 
powyzszych spraw nie osiąga celu 


tym bardziej, iż co do sytuacji i 
potrzeb pracowników panuje zgod- 
ność poglądów — i postanowił 
przejść do akcji innej, opartej o 
program wytknięty przez ostatni 
Doroczny Walny Zjazd Delegatów 
Kół Związku. 

W październiku r, b. będziemy 
świadkami umasowienia wystą- 
pień związkowych oraz mobilizacji 
sił ogółu pracowników Zakładu do 
walki o ich prawa. 


Akcja — aczkolwiek przewi- 
dziana w programie działalności 
związkowej — wypływa w obec- 


nej chwili z potrzeby i wołania 
szerokich rzesz pracowników Za- 
kładu, których warunki pracy sta- 
ją się coraz cięższe, a sytuacja ma- 
terialna coraz gorsza. 

Powróćmy jednak jeszcze do 
Spraw zawartych w ostatnim me- 
moriale Zarządu Głównego i o- 
mówmy postulaty budżetowe zgło- 
szone przez Związek. 

Stwierdzić należy, iż jest to mi- 
nimum żądań, jakie w obecnej sy- 
tuacji mogą pracownicy postawić. 
Co więcej, są to żądania, które bez 
specjalnych trudności, w ramach 
istniejących przepisów prawnych 
na terenie — że się tak wyrazimy 
— wewnętrznym dadzą się zreali- 
zować. 

Nie wysunięte zostały w memo- 
riale nie mniej ważne, bo zasadni- 
cze postulaty pracowników, któ- 
rych realizacja wymagałaby zmian 
obowiązujących w tej chwili prze- 
pisów prawnych i cofnięcia nie- 
sławnej pamięci nowelizacji prze- 
p:'sów służbowych z grudnia r. ub. 

Mamy tu na myśli sprawę do- 
datku za wysługę lat, (w miejsce 
automatycznego szczeblowania), u- 
stalenia racjonalnych i słusznych 
przepisów wyjazdowych (diet), do- 
datków lokalnych, rewizji przepi- 
sów dyscyplinarnych itp., a wresz- 
cie sprawę o charakterze specjal- 
nym — zaliczenie do wysługi eme- 
rytalnej służby wojskowej i pracy 
niepodległościowej. 

Zagadnień tych Zarząd Główny 
nie poruszył tylko dlatego w swym 
ostatnim memoriale, iż dotyczy on 
wyłącznie spraw budżetowych Za- 
kładu i wszystkie w nim zawarte 
postulaty mogą być uwzględnione 
bezzwłocznie. 
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Na zakończenie naszych rozwa- 
żań pragniemy rzucić kilka uwag 
na temat wysuwanego wielokrotnie 
przez Władze Zakładu i Władze 
Nadzorcze argumentu uniemożli- 
wiającego jakoby realizację postu- 
latów pracowniczych, aczkolwiek 
poprawa sytuacji pracowników — 
jak nas zapewniają — jest troską 
czynników miarodajnych. Jest to 
konieczność utrzymania kosztów 
administracyjnych (ściśle mówiąc 
ich stosunku do składki) w dotych- 
czasowym rozmiarze, a nawet ich 
redukcji. „Występując z jakiinkol- 
wiek żądaniem —— mówiono przed- 
stawicielom Związku wielokrotnie 
— „wskażcie panowie sposoby ich 
uwględnienia bez zwiększania ko- 
sztów administracyjnych . 

Argument o kosztach admini- 
stracyjnych, to stary i znany argu- 
ment i tak wielokrotnie powtarza- 
ny, iż stał się już frazesem. Te- 
mu zagadnieniu poświęcamy zresz- 
tą w tym numerze „Naszych 
Spraw“ specjalny artykuł i przeto 
tej sprawy na tym miejscu nie o- 
mawiamy. 

Nowszą natomiast jest propozy- 
cja wysunięta Związkowi w spra- 
wie zgłaszania konkretnych pro- 
jektów, co do sposobów realizo- 
wania słusznych postulatów pra- 
cowniczych i koordynowania ich z 
całością zagadnień Zakładu. 

Propozycję tę chętnie, a nawet 
z radością Związek przyjąłby i na- 
leżałoby uznać ją za poważną zdo- 
bycz dia ruchu pracowniczego pod 
warunkiem jednak, aby ta współ- 
praca (względnie jak kto woli — 
współrządzenie) dotyczyła nie 
fragmentów ale 


całości spraw związanych 
z interesami Zakładu. 


Natomiast wysuwanie przez 
Związek konkretnych projektów, 
dotyczących — już nawet nie 


spraw podstawowych, jak reorga- 
nizacji Zakładu — lecz choćby 
pewnych zagadnień ubezpieczenio- 
wych (np. metod szacowania bu- 
dynków) lub spraw gospodarczych 
(redukcja pewnych pozycyj w ko- 
sztach  administracyjnychj, czy 
wreszcie polityki personalnej itp., 
z których tylko niektóre i to w for- 
mie zmienionej byłyby uwzględ- 


nione — nie doprowadziłoby do 
żadnych nezultatów. 

Póki jednak ta współpraca nie 
zostanie w tak zgodny sposób usta- 
lona, poprzestać musimy niestety 
w ramach naszych skromnych za- 
dań i obowiązków, tj. 

ohronv spraw pracowniczych, 


Niech z kolei Władze Zakładu, w 
których dobrą wolę wierzymy, 
wraż z pomocą całego aparatu do 
tego powołanego — wypełnią rów- 
nież swój obow.ązek i sharmoni- 
zują interesy pracowników z za- 
gadnienierni ogólnymi Zakładu. 

A że można zadanie to rozwią- 
zać — przykładów niemało, 

Pocztowa Kasa Oszczędnościo- 
wa, Bank Polski, Bank Rolny, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Monopole, Wytwórnie Państwo- 
we, liczne instytucje samorządowe 
le ostatnio cały szereg innych in- 
stytucyj jak np. Z.U.S, Fundusz 
Pracy) bonifikują podatek specjal- 
ny pod najrozmaitrzymi postacia- 
mi — niemal w całości od same- 
go początku jego istnienia mimo, 
rż w budżetach wypadek taki nie 
był przewidziany i również oczy- 
wista spowodował zwrot kosztów 
administracyjnych. 


Podkreślamy z naciskiem, iż 


bonifikata ta była wynikiem 
starań władz tych zakładów, 


które musiały rozwiązać tę spra- 
wę na swym terenie, 

Bank Polski, Bank Rolny i inne 
instytucje otrzymały w r. ub. nowe 
pragmatyki służbowe, w których 
wprowadzone zostały między in- 
nymi dodatki za wysługę lat, gdy 
tymczasem u nas nastąpiła zmiana 
pragmatyki, która poza innymi 
krzywdzącymi przepisami — przy- 
niosła zawieszenie szczeblowania. 
będącego w pewnym stopniu od- 
powiednikiem dodatku za wysługę 
lat. 

Nie trzeba przypominać, iż zmia- 
ny naszych przepisów opracowane 
były przez P.U.KU, i 


uzgodnione swego Czasu 
z Władzami Zakładu 


Poprzestaniemy na tych dwóch 
przykładach, które dowodzą, iż 
zabieg Władz poszczególnych in- 
stytucji mogły przynieść, nawet w 
trudnych do przeprowadzenia 
sprawach, pozytywne rezultaty i 
to chociaż na terenach wymienio- 
nych instytucyji mniej 


mówi się 
o życzliwości w stosunku do 
Związków i Zrzeszeń Pracowni- 
czych. Wysoko sobie cenimy tę 


życzliwość, ale walczymy i zabie- 
gamy o poprawę naszej doli, 


Ile straciliśmy 
na wzroście drożyzny 


Deklaracja tegorocznego Walnego 
Zjazdu Delegatów Kół Związku między- 
innymi stwierdziła: 

„Wzrost drożyzny, jaki ostatnio ob- 
serwujemy jest nowym _niesprawiedli- 
wym przesunięciem w dochodzie spole- 
cznym na niekorzyść klasy pracującej i 
dalszym zepchnięciem w dół Świata pra- 
cy w mieście i na wsi. 

W pierwszym rzędzie wzrost cen za- 
znaczył się w artykułach żywności w 
okresie od marca roku ubiegłego do 
chwili obecnej. 

Na podstawie wskaźnika kosztów 
żywności w Warszawie, podawanego w 
„Wiadomościach Statystycznych* G. U. 
S. -- można w przybliżeniu wyliczyć 
procentowy wzrost drożyzny w każdym 
miesiącu w stosunku do marca 1936 r. 


Rok 1936: uro 6% 
kwiecień 4,0 
maj 5,0 
czerwiec 3,0 
lipiec 3,4 
sierpień 22 
wrzesień 3,0 
październik 5,2 
listopad 5,4 
grudzień 1,1 
Rok 1937: + %: 
styczeń 12,0 
luty 16,1 
marzec 16,6 
kwiecień 16,6 
maj 14,9 
czerwiec 16,6 
lipiec 13,8 
Według małego rocznika statystycz- 


nego G. U, S. przeciętne płace pracow- 


ników umysłowych, podlegających ubez- 
pieczeniu w b. Z. U. P. U. — wynosiły 
w 1933 roku — 304.— zł. miesięcznie 
brutto. 

Wskutek późniejszych obciążeń poda- 
tkowych, płace te spadły. 

Wzrost drożyzny obniżył 
bardziej ich realną wartość. 

Mały rocznik podaje, że w budżecie 
rodzin pracowniczych wydatki na żyw- 
ność wynoszą 37,4 proc. ogólnych wy- 
datków, czyli, biorąc za podstawę wy- 


jeszcze 


żej podany zarobek —. miesięcznie wy- 
nosi to 112,— zł 
Tak było mniej więcej w marcu 


1936 r. Wskutek wzrostu cen co miesiąc 
wydatek ten zwiększał się. 


Uwzględniając procentowy wzrost 
cen w okresie od marca 1936 r. do lip- 
ca br. wydatek na żywność był więk- 
szy o złotych 162.28 na jednego zatrud- 
nionego pracownika umysłowego. Wy- 
nosi to w stosunku do przeciętnej pensji 
brutto — 53 proc. Tyle na rękę powinni 
otrzymać  procownicy umysłowi, aby 
zwrócić to, co im dodatkowo odebrano 
wskutek wzrostu cen żywności. Zatrud- 
nionych pracowników umysłowych było 
w tym czasie przeciętnie 305 tysięcy (u- 
bezpieczonych w Z.U.P.U.), czyli w 
przybliżeniu około 50 milionów złotych 
zostało przesuniętych z budżetów pra- 
cowniczych na rzecz spekulantów i 
większej własności rolnej. 

Te sumy muszą być nam zwrócone 
w postaci jednorazowej zapomogi w 
wys. 53 proc. pensji miesięcznej, nieza- 
leżnie od podwyżki płac i zniesienia 
podatku specjalnego. 

F. Sawicki. 


M E M O R I A tt 


w sprawie budżetu zakładu na rok 1938 


W związku z układanym obec- 
nie preliminarzem budżetowym Za- 
kładu na r. 1938 Zarząd Główny 
Związku pozwala sobie przedsta- 
wić tą drogą jeszcze raz sytuację 
pracowników Zakładu oraz prosić 
o uwzględnienie przy okazji opra- 
cowywania preliminarza budżeto- 
wego tych postulatów pracowni- 
czych, których realizacja uzależ- 
niona jest od uprzedniego wprowa- 
dzenia odpowiednich pozycyj do 
budżetu. 

Położenie material- 
ne pracowników Za- 
kRładu w końcu ub. roku oraz 
w roku bieżącym uległo dalszemu 
i to znacznemu pogorszeniu. Pobo- 
ry pracowników, jak to już wielo- 
krotnie wykazywaliśmy — obcią- 
żone są przymusowymi potrącenia- 
mi (zwiększony podatek dochodo- 
wy, fundusz pracy, ubezpieczenie 
chorobowe, ubezp. emerytalne, a 
przede wszystkim podatek specjal- 
ny), sięgającymi 25% do 3314% 
poborów brutto. 

Do obciążeń przymusowych do- 
chodzą mniej lub więcej przymu- 
sowe potrącenia na cele społeczne 
(od których zresztą z uwagi na 
poczucie obywatelskie pracowni- 
ków trudno się uchylić), jak to 
L.O.P.P., L.M:K., Czerwony Krzyż, 
Fundacja, Pomoc Zimowa dla Bez- 
robotnych i cały szereg składek 
okolicznościowych. 

Wreszcie ogromna większość pra- 
cowników wskutek zadłużenia się 
w okresie redukcji uposażeń oraz 
bądź to wskutek wypadków loso- 
wych, bądź też ze względu na ko- 
rieczność zakupienia mieszkania i 
t. p. — spłaca poważne raty poży- 
czek w Zakładzie (zaliczki i poży- 
czki oddłużeniowe) oraz w insty- 
lucjach koleżeńskich i prywatnych. 

Rezultat jest tego rodzaju, iż — 
jak to wykazują dane zebrane swee 
go czasu przez Związek, co zresztą 
łatwo również sprawdzić z list pła- 
cy — 50% personelu otrzymuje 
uposażenie netto niewystarczające 
na zaspokojenie najniezbędniej- 
szych i prymitywnych potrzeb i nie 
ma możności zapewnienia egzy- 
stencji sobie i swym rodzinom. 

Niezależnie od tego istnieje w 
Zakładzie i to coraz liczniejsza 
grupa pracowników, których wy- 
nagrodzenie ustalone zostało z gó- 
ry przez Zakład poniżej minimum 
wystarczającego do egzystencji 
(pobory poniżej 150 zł na prowin- 
cji i poniżej 200 zł w Warszawie). 

Rok bieżący, zamiast zapowia- 
danej poprawy warunków bytu 
świata pracy, przyniósł, jak to 
wspomnieliśmy wyżej, dalsze po- 
ważne pogorszenie się sytuacji, 
spowodowane podwyżką cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby. We- 
dług skrupulatnych obliczeń wzrost 
kosztów utrzymania rodziny pra- 
cowniczej wynosi przeciętnie 15 %,. 
Pracownicy naszego Zakładu nie- 
zależnie od ogólnego pogorszenia 
się sytuacji wskutek wzrostu dro- 
żyzny, dotknięci zostali ciosem do- 
datkowym, spowodowanym niczym 


nieusprawiedliwioną, krzywdzącą 
zmianą przepisów służbowych, 
która, wbrew zapewnieniom czyn- 
ników  miarodajnych, przyniosła 
efektywną obniżkę uposażeń 
(zmniejszenie dodatku lokalnego 
na Śląsku i w Warszawie, zawie- 
szenie szczeblowania — niewyró- 
wnane przez rozszerzenie awansów 
itp.) oraz pozbawiła personel wy- 
jazdowy wskutek redukcji diet 
pewnej rekompensaty za ciężką i 
przekraczającą ustawowy czas 
pracę w terenie oraz uniemożliwi- 
ta nabycie odzieży wyjazdowej. 

Najbliższa przyszłość również 
nie wróży radykalnej poprawy sy- 
tuacji. Pobieranie podatku spe- 
cjalnego, stanowiącego w stosunku 
do pracowników naszego Zakładu 
wysoce niesprawiedliwe, a wielce 
uciążliwe obciążenie, zostaje prze- 
dłużone do 1.1V.1938 r., aby nie- 
wątpliwie po tym terminie, pod in- 
ną postacią, nadal obciążyć pobo- 
ry pracowników. Rozpoczęty rok 
szkolny, nadchodząca zima — 
spowoduje niewątpliwie dalszy 
wzrost kosztów utrzymania, oraz 
zwiększenie potrzeb (węgiel, cie- 
pła odzież, opłacanie burs i pomo- 
cy szkolnych dla dzieci itp.). 

Do ciężkiej sytuacji ekonomicz- 
nej pracowników przyłączają się 
coraz trudniejsze warunki pracy w 
Zakładzie, przede wszystkim per- 
sonelu, zatrudnionego na usamo- 
dzielnionych placówkach powiato- 
wych i pracowników terenowych. 

Stosowane przez Zakład awan- 
sów w niedostatecznym wciąż je- 
szcze rozmiarze oraz trzymanie 
dość znacznej grupy osób przez 
szereg lat na kontraktach — dalej 
częste przenoszenie pracowników, 
spowodowane będącą w toku re- 
organizacją Zakładu, zwalnianie 
pracowników, wytaczanie licznych 
dyscyplinarek, których orzeczenia 
wielokrotnie były zaostrzane, sto- 
sowanie przez niektórych inspek- 
torów wojewódzkich kar pienięż- 
nych za błahe przewinienia, zmu- 
szanie pracowników przez organa 
lokalne, w drodze nacisku służbo- 
wego, pod gorźbą zwolnienia i sta- 
wiania wygórowanych żądań co do 
wydajności, do pracy przekracza- 
jącej ustawowe normy bez przy- 
sługującego wynagrodzenia, wstrzy 
mywanie urlopów itp. — powodu- 
je, iż pracownicy niszczą swe 
zdrowie, stają się zniechęceni, za- 
straszeni i niepewni o jutro. 

Znane jest i powszechnie nie- 
mal stwierdzone, zresztą również 
przez organa inspekcyjne Zakła- 
du, iż na usamodzielnionych pla- 
cówkach powiatowych pracownicy 
kancelaryjni pracują 12 i więcej 
godzin. To samo da się zresztą po- 
wiedzieć o personelu terenowym 
oraz pracownikach w niektórych 
Inspektoratach Wojewódzkich. 

Niewypłacanie wynagrodzenia 
za prace wykonywane w godzinach 
pobiurowych, co uzasadniane jest 
przede wszystkim brakiem kredy- 
tów i koniecznością zmniejszenia 
kosztów administracyjnych, przy 


Do 


Pana Naczelnego Dyrektora 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
w miejscu 


przywilejowanej grupie pracowni- 
ków wysokich remuneracyj—spo- 
vodowało głębokie rozgoryczenie 
mas pracowniczych. 

Nie można również uważać za 
rzecz normalną wykonywanie sze- 
regu prac w drodze akordu. Wa- 
runki pracy oraz wysokość wyna- 
grodzenia tej grupy pracowników 
—chociażby ze względów społecz- 
nych — są, zdaniem naszym, nie- 
możliwe do utrzymania na dalszą 
metę. 

Ogół pracowników Zakładu spo- 


dziewał się, iż ten nienormalny 
stan rzeczy, — zgodnie zresztą z 
zapowiedziami Władz Zakładu, 


jest przejściowym i ufał, iż zajdą 
radykalne zmiany, które poprawią 
zarówno ich sytuację materialną, 
jak i warunki pracy. Skoro jednak 
tak się nie dzieje, zmuszeni jeste- 
śmy naskutek żądania pracowni- 
ków Zakładu przeciwko temu jak 
najenergiczniej zaprotestować i 
przystąpić do obrony istotnych 
praw i interesów pracowników Za- 
kładu, nie wykluczając możliwości 
wydania przez Związek zakazu 
pracy poza ustawowym czasem 
pracy, o ile godziny nadliczbowe 
nie będą wynagradzane w myśl o- 
bowiązujących przepisów. 

Wierzymy, iż opracowywany o- 
becnie preliminarz budżetowy na 
r. 1938 zostanie tak skonstruowa- 
ny, aby najistotniejsze postulaty 
pracowników Zakładu mogły być 
w r. 1938 urzeczywistnione, a mia- 
nowicie: 

1. Wstawiony zostanie do bud- 
żetu t. zw. „łundusz 20%" w pet- 
nej wysokości, przewidzianej w $ 
62 pragmatyki, z którego zostałby 
wypłacony w r. 1938: 

2) zasiłek ogólny w wysokości 
1-miesięcznych poborów, 

b) stałe zasiłki (dodatki) dro- 
żyźniane w wysokości, odpowia- 
dającej rzeczywistemu wzrostowi 
kosztów utrzymania, 

c) bonifikata podatku specjalne 
go (za cały okres, jaki będzie on 
w r. 1938 obowiązywał) w rozmia- 
rze i wysokości, stosowanej przez 
inne Zakłady prawno-publiczne i 
instytucje nam pokrewne (P.K.O.. 
Bank Rolny, Bank Gospodarstwa 
Krajowego. Bank Polski, Monopo- 
le, Fundusz Pracy itp.); 

2. Etaty biur Inspektorów Wo- 
jewódzkich, personelu techniczne- 
go. a przede wszystkim  usamo- 
dzielnionych biur powiatowych — 
winny być tak ułożone w budżecie 
na r. 1938, aby pracownicy obo- 
wiązki im zlecone byli w stanie 
wykonać w czasie ustawowo prze- 
widzianym. 

Ponadto należy, naszym zda- 
niem, aby etat personelu na r. 1938 
umożliwiał przesunięcia awanso- 
we pracowników w tym kierunku, 
iżby krupa uposażenia dostosowa- 


na była do istotnie pełnionych 
funkcyj. 

Wedłuś obliczeń i materiałów 
zebranych przez Związek — etat 


cbsady kancelaryjnej, całkowicie 
usamodzielnionej placówki powia- 


towej, wystarczający do sprawne- 
go prowadzenia biura, winien wy- 
nosić minimum dla powiatów, w 
których ilość nieruchomości nie 
przekracza 15.000 — 2 pracowni- 
ków (sekretarz, kancelista) i go- 
niec. 

— dla powiatów, w których ilość 
nieruchomości przekracza 15.000 
— 3—4 pracowników (sekretarz, 
1—2 kancelistów i pracownik, pro- 
wadzący rachubę) oraz goniec. 

O ile na terenie powiatów obo- 
wiązuje przymus rolny, obsada 
winna być zwiększona minimum o 
jedną osobę. 

Oczywiście pewne odchylenia w 
zależności od warunków lokalnych 
są możliwe. 

3. Ryczałty kancelaryjne dla 
inspektorów powiatowych winny 
być na r. 1928 zwiększone i odpo- 
wiadać rzeczywistym wydatkom, 
związanym z utrzymaniem biur 
{wg przedstawionych rachunków), 
przy czym przewidywać powinny 
zaangażowanie stałego gońca, kre- 
dyt na herbatę dla pracowników 
biur itp. 

4. W budżecie na r. 1938 winna 
być wstawiona pozycja na zakup 
odpowiedniego umeblowania dla 
biur powiatowych, co niezbędne 
jest dla stworzenia znośnych wa- 
runków pracy w biurach powiato- 
wych. 

5. Kredyt na koszty wyjazdowe 
winien być przewidziany w wyso- 
kości, umożliwiającej obiecane nam 
przez Zakład zwiększenie t. zw. 
kilometrowego o 25—50%, dotych- 
czasowych norm, które wobec 
wzrostu cen paszy i owsa nie od- 
powiadają rzeczywistym wydat- 
kom na ten cel ponoszonym. 

6. Winien być przewidziany na 
r. 1938 fundusz na zasiłek odzie- 
żowy, o który występował już wie- 
lokrotnie Związek (w wysokości, 
umożliwiającej nabycie niezbędnej 
odzieży personelowi wyjazdowe- 
mu). 

Przy sposobności, powołując się 
na dane nam przez Pana Naczel- 
nego Dyrektora w styczniu r. b. 
przyrzeczenie wypłacenia w b. ro- 
ku pracownikom zasiłku w wyso- 
kości jednomiesięcznych poborów 
— uprzejmie prosimy o dokonanie 
tej wypłaty możliwie jaknajrych- 
lej, aby umożliwić pracownikom 
poczynienie niezbędnych wydat- 
ków w związku z nadchodzącą zi- 


mą. 
Składając niniejszy memoriał 
wyrażamy przekonanie, iż poru- 
szone w nim postulaty pracowni- 
ków zostaną przez Pana Naczel- 
nego Dyrektora łaskawie uwzglę- 
dnione, co jedynie spowodować 
może odprężenie nie wających się 
na dłuższy okres utrzymać nie- 
normalnych warunków, w jakich 
personel Zakładu znajduje się. 


Z poważaniem 
ZARZĄD GŁÓWNY 
(—) Cz. Grajkowski, 
(—) A. Banasiński. 
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Reportaż ze Zjazdu w Łodzi 


To trwa już 1IO-ty rok! 


Byłem w Łodzi. Na zjeździe, Na 
pierwszym w Polsce zjeźdz.e se- 
kretarzy powiatowych. Właści- 
wie nie sekretarzy — bo tabela 
stanowisk P.Z.U.W. nie przewi- 
duje takiej kasty pracowników — 
ale, ot! takich sobie pomocników 
kancelaryjnych pana Inspektora 
powiatowego © nieograniczonych 
obowiązkach, a tak ograniczonych 
prawach, że i pragmatyka i statut 
Zakładu i wewnętrzne przepisy— 
zgubiły go zupełnie... I kiedy zbli- 
ża się jubileuszowy — dziesiąty 
rok faktycznego istnienia tych se- 
kretarzy powiatowych — warto by 
w końcu pomyśleć i ustalić wresz- 
cie kim jest ten sekretarz i jakie 
są jego kompetencje. Po dziesię- 
ciu latach (woj. łódzkie posiada 
usamodzielnione placówki powia- 
towe od 1928 r.) chyba można tym 
się zająć — zwłaszcza, jeżeli usa- 
modzielnienie placówek powiato- 
wych przeprowadzone jest na ca- 
łym terenie działalności P.Z.U.W.! 


Aka 
LJ 


Więc jestem na tym zjeździe 
quasi sekretarzy. Inauguruje go 
miejscowy działacz związkowy: 
„Otwieram zjazd sekretarzy po- 
wiatowych województwa. Jest to 
zebranie ważne i dla Instytucji i 
dla Was, Koledzy i choć Zjazd jest 
poświęcony sprawom służbowym 
— odbywa się na koszt własny 
uczestników... Poruszam się nie- 
spokojnie na swym, wystawionym 
na widok publiczny fotelu... Coś 
tu nie w porządku: służbowy Zjazd 
na własny koszt. Dodam od sie- 
bie, że w niedzielę i akurat w su- 
mę, Okazuje się, że rzecz się ma 
tak: Inspekcja Centralna poleciła 
sekretarzom powiatewym wypo- 
wiedzieć się co do wartości i ce- 
lowości instrukcji manipulacyjnej 
dla biur powiatowych, ci zaś — 
zupełnie słusznie — chcieli przea 
wydaniem opinii — przedyskuto- 
wać całe zagadnienie. Z tego wy- 
łoniły się następujące dylematy: 
sekretarz powiatowy w ogóle nie 
ma czasu na indywidualne czy 
zbiorowe przemyślenie takich za- 
gadnień, bo ma tyle codziennej ro- 
boty, że mu 12-godzimnny dzień 
pracy nie wystarcza, a lnspekto- 
rat nie ma kredytów na taki 
Zjazd. 

Z tych dwuch „nie ma” zrobił 
się zjazd służbowy na koszt włas- 
ny w niedzielę. Sprawiedliwość 
nakazuje dodać, że Zakład uczest- 
niczył w tej spółce w formie bez- 
płatnego udzielenia na obrady lo- 
kalu biurowego. 

Również bezpłatnie  dostarczo- 
no wyjaśnień ze strony wyższych 
urzędników inspektoratu, przy 
czym ta bezpłatność była podwój- 
na: nie żądano opłaty od organi- 
zatorów czy uczestników zjazdu 
ale też, oczywiście, nie płacono 
tym pracownikom Inspektoratu, 
którzy przecież nie dla własnej 
przyjemności, a ze względów służ- 
bowych i na polecenie, stracili ca- 
łe niedzielne przedpołudnie, 

s 

Może kto nie wierzy w ten kil- 
kunastogodzinny dzień pracy? 
Przeprowadziliśmy doświadczenie: 
w sobotę przed zjazdem o godz. 20 
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minut 50 poszliśmy do rozmówni- 
cy telefonicznej i zaczęliśmy się 
łączyć z kilku inspektoratami po- 
wiatowymi po kolei. Dacie, Czy- 
telnicy wiarę, że udało się nam — 
bez pudła — co chwila telefonist- 
ka wzywała nas do kabinki, dając 
połączenie z placówką P.Z.U.W 
Wszędzie pracowali. Przeważnie 
po 2 osoby z personelu kancela- 
ryjnego były w biurze, w jednej je- 
den tylko Kolega pracował samot- 
nie. W wieczór sobotni około 
godz. 9-tej! 


nt ii 


Nie będę opisywał szczegółów 
dyskusji nad instrukcją. Zresztą 
poglądy Kolegów sekretarzy, usta- 
lone w ogniu dyskusji przy współ- 
udziale instruktorów, kierowników 
referatów i inspektorów powiato- 
wych — znajdą Czytelnicy na in- 
nym miejscu. Wystarczy tu przy- 
toczyć ogólną konkluzję: w mani- 
pulacjj można i trzeba poczynić 
dużo uproszczeń. Jednak, czy bę- 
dą te uproszczenia, czy zostanie 
tak jak jest obecnie — nie ma mo- 
wy o unormowaniu pracy na po- 
wiecie przy dotychczasowej obsa- 
dzie personalnej placówek powia- 
towych. Żeby jako tako wywią- 
zywać się z obowiązków, należy 
nie tylko uprościć manipulację, ale 
i powiększyć personel. Wojewódz- 
two łódzkie potrzebuje zamiast 
obecnych 31 pracowników kance- 
laryjnych na powiatach — 48 lu- 
dzi, to znaczy 50% - ego powięk- 
szemia etatów. 

Możemy być spokojni, że powia- 
ty łódzkie nie dostaną tych bra- 
kujących 17 pracowników, więc 
jesteśmy niespokojni, że stan or- 
śganizacyjny — mimo wysiłków 
personelu — nie będzie zadawa- 
lający. Nie miejcie tylko Panowie 
Przełożeni pretensji do pracowni- 
ków, 

Potem rozpoczęło się przedsta- 
wienie: Grand Guignol — teatr 
okropności czyli rzeczywistość po- 
wiatowa w relacjach głównych jej 
aktorów. Moża tu załamywać rę- 
ce, można śmiać się — bo cóż wię- 
cej pozostało — ale stwierdzić 
trzeba, że warunki płacy i pracy 
powiatowej nie są chyba znane 
czynnikom decydującym w War- 
szawie. Bo gdyby były znane — 
nie byliby dopuścili do takiego 
stanu. Posłuchajmy. 


Pewna duża placówka  powia- 
towa zatrudnia akordzistów, A że 
w Zakładzie panuje tendencja do 
robienia wszystkiego na akord — 
więc akordantów zatrudnia się 
sporo. Umeblowanie biura niedo- 
stateczne nawet dla stałego per- 
sonelu (część mebli w biurze sta- 
nowi prywatną własność inspek- 
tora), więc do pracy w P.Z.U.W, 
angażuje się tylko pracowników 
umysłowych, posiadających stół 
i krzesło oraz kałamarz. Bez wła- 
snego stołu i krzesła pracownik 
nie może być przyjęty do pracy w 
P.ZU.W.! 

Dotychczas słyszało się o kosia- 
rzach z własną kosą, lub drwalach 


— z siekierą, ale pracownik umy- 
słowy ze stołem, krzesłem i atra- 
mentem... ? 


X 

W ogóle wszystkie placówki na- 
rzekały na absolutną niewystar- 
czalność umeblowania. Brak biu- 
rek czy stołów, szaf na akta i krze- 
seł. Jak przychodzi klient, które- 
go trzeba poprosić usiąść, to za- 
biera się krzesło z pod sąsiada, 
który przez ten czas stoi, (Auten- 
tyczne!) Ma to tę dobra stronę, że 
klient zażenowany prędko załat- 
wia sprawę i wychodzi. 

a 

Zresztą siadanie na krzesłach, 
znajdujących się w biurach powia- 
towych nie jest bezpieczne, bo te 
stare, zdezelowane graty rozpada- 
ją się pod ciężarem siadającego. 
Jak wynika ze sprawozdań nie- 
jeden z interesantów Zakładu 
doświadczył tego na własnej skó- 
rze i kościach, 

Jeden, jedyny powiat ma ume- 
blowanie w należytym stanie i ilo- 
ści. Zawdzięcza to lustracji do- 
konanej przez ówczesnego naczel- 
nego dyrektora trzy lata temu. 
Gdy zwierzchnik Instytucji wy- 
wrócił się jak długi na szczątkach 
krzesia, na którym siedział w cza- 
sie wizytowania placówki powia- 
towej — w ciągu miesiąca znalaz- 
ły się kredyty na umeblowanie 
biura. 

Od tego czasu wszystkie pla- 
cówki gorąco oczekują lustracji 
władz naczelnych... 

Kk 
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Wróćmy jeszcze do akordan- 
tów. Jest ich dużo, ale zarabiają 
mało, 30—40 zł. miesięcznie przy 
12-stogodzinnym dniu pracy. Na- 
leżność nie jest wypłacana od ra- 
zu, a np. po miesiącu. To też do 
pracy w Zakładzie zgłasza się w`- 
łacznie surowy materiał. Do obo- 
wiązków sekretarza dochodzi je- 
szcze konieczność wtajemniczenia 
akordantów w arkana sztuki biu- 
rowej. A jak się akordant podu- 
czy, to, rzecz prosta, nie chce sie- 
dzieć w P.Z.U.W. za 30 zł. (z wła- 
snym stołem), a dostaje pracę 
udzie indziej. A nieszczęśliwy s2- 
kretarz powiatowy szkoli następ- 
nego kandydata, poświęcając mu 
znów moc czasu; i tak da capo. 
Jeszcze jedna, nieznana szerzej 
funkcja sekretarzy — szkolenie 
kandydatów do pracy biurowej z 
całego powiatu na pociechę wszy- 
stkich pracodawców, byłe nie P. 
Z. U, W. 

Hoa 
Ed 

Cytowano taki wyjątek z pro- 
tokułu zdawczo - odbiorczego. 
„Przejęto urządzenie biurowe, 
składające się z suszki w stanie 
używanym i portretu marsz, Pił- 
sudskieśo. Pozostałe umeblowa- 
nie biura stanowi własność inspe- 


ktora X... 
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A teraz błyszcząca kariera po- 
wiatowa w kilku obrazach: rok 
1927—pracownik rozpoczyna pra 
cę w P.Z.U.W.; rok 1936 — nasz 
bohater dosłużył się stopnia eta- 
towego praktykanta w XII - ej 
grupie płac i w tejże XII-ce obei- 
muje funkcję sekretarza biura po- 


wiatowego (nie kancelisty, ale se- 
kretarza); od 1.1.1937 awansuje do 
XI grupy płac, uzyskując zeszczy- 
tny tytuł pomocnika kancelaryj- 
nego (a jest furt sekrztarzem biu- 
ra powiatowego). Na zjeździe on 
właśnie referował instrukcję ma- 
nipulacyjną, prowadził  dyskus,ę, 
potrafił uzasadnić i obronić swe 
poglądy wobec instruktorów, in- 
spektorów, kierowników  teiera- 
tów. On, nomocnik kancelaryjny 
P.Z.U.W., w Kl-ej grupie płac, z 
dziesięcioletnią wysługą. 

I chciałbym widzieć te ździwio- 


ne miny dygnitarzy Zakładu, jak 
dowiedzą się, że łacet pewnego 
dnia zwyczajnie zwieje. Porzuci 


pięknie brzmiący tytuł, uposażenie 
wraz ze zwrotem podatku spe- 
cjalnego co 6 miesięcy z dołu, nie 
obejrzy się na biuro powiatowe 
z  półprywatnym—półpublicznym 
gabinetem inspektora i dostanie 
gdziekolwiek — nie mówię wiele, 
ale tak ze dwa razy więcej za 
zwyczajne 8 godzin pracy bez nad- 
programowych codziennych do- 
dotków. | oczywiście emeryturę 
z Zakładu, I chciałbym słyszeć te 
pełne zdumionego oburzenia gło- 
sy. Przecież awansował niedaw- 
no! I wyszedł! To niemoralne!.., 
kok 


Uwaga, rzecznicy dyscyplinarni! 
W pewnym powiscie były stale i 
od wielu lat popełniane nadużycia 
służbowe. Nie pieniężne wpraw- 
dzie, a polegające na krańcowym 
nieróbstwie personelu. Wykry- 
łem je przypadkowo: w powiec 
tym wprewadzono ostatnio przy- 
mus rolny (zł. 175.000.— rocznej 
składki), personelu kancelaryjnego 
nie powiększono i dotychczasowy 
personel spełnia dodatkowe czyn- 
ności, związane z przymusem rol- 
nym. I'e tego jest, można sobie 
łatwo wyobrazić, Rzecz prosta, że 
jeżeli dotychczasowy personel ma 
wystarczyć i może podołać zwięk- 
szonej pracy — a widać, że P.T. 
Władze są tego zdania, skoro per- 
sonelu nie powiększyły — znaczy, 
że przed wprowadzeniem przymu- 
su rolnego personel nie był nale- 
życie wykorzystany i po prostu 
obijał się po biurze. Może teraz 
wyda'ność pracowników wzroś- 
nie... ale za dotychczasowe nierob- 
stwo proponowałbym, zgodnie z 
obserwowanym w tym wojewódz- 
twie zwyczajem, wlepić każdemu 
po 10% kary, a odpowiednią laur- 
kę na ozdobnym blankiecie — 
przesłać na koszt własny deli- 
kwenta. 

kok 

W innym powiecie jest jeszcze 
gorzej: z chwilą wprowadzenta 
przymusu rolnego ze 175.000 zł 
składki, zmniejszono personel kan- 
celaryjny z dotychczasowych 3-ch 
pracowników na 2-ch. 

Naukowa organizacja pracy w 
systemu Taylora, Forda i Adamie- 
ckiego w wykonaniu P.Z.U.W.! 
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Przytaczają różne anegdoty z 
życia wzięte, gwarantując za au- 
tentyczność. I tak: powiat — 14 
tys. nieruchomości; 2-ch pracowni- 
ków kancelaryjnych; sekretarz 
idzie na urlop, trzeba zastępstwa. 

(Dokończenie obok). 


„NADMIERNE” 


Znów wkraczamy w okres bu- 
dżetowy, znów Związek wysunie 
swoje dezyderaty, które, siłą rze- 
czy, zmierzać będą do zwiększenia 
kosztów administracyjnych i znów, 
z pewnością, jak od wielu, wielu 
lat, spotkamy się i na terenie Za- 
kładu i ze strony władz nadzor- 
czych z odpowiednią: ...„i koszty 
administracyjne Zakładu są nad- 
mierne... płatnik, ubogi chłop, u- 
gina się pod tym ciężarem... wię- 
cej, niż czwarta część pobiera- 
nych składek idzie na utrzyma- 
nie personelu"... 

Z tak zbudowanych, niewzruszo- 
nych, zdawałoby się, tez, wypływa, 


oczywiście, niezbity wniosek, że 
mowy być nie może o poprawie by- 
tu pracowników Zakładu (,,...któ- 
rego sytuacja jest istotnie dość 
trudna...'), raczej należałoby po- 
myśleć o tym, żeby ulżyć doli mi- 
lionowej rzeszy płatników przez 
obniżenie kosztów administracyj- 
nych. 

Stare, wyświechtane argumenty, 
Sto razy je zwalczaliśmy, sto razy 
odżywały, odrastały, jak ucięte łby 
legendarnej hydry. 

Musimy jeszcze raz stoczyć bój 
z tą zmorą, wrogiem wszelkiej po- 
prawy doli pracowników Zakładu. 

Przede wszystkim, 


Nie koszty administracyjne są ciężarem. 


który rzekomo przytłacza płatn - 
ka. Obojętne jest dla niego, czy ra 
odszkodowania idzie 90%, składki, 
na prewencję itp. 9%, a na koszty 
adm'nistracyjne 1%, czy też sto- 
sunek wzajemny tych składników 
jest jakikolwiek bądź inny. Ważne 
jest dla ubezp eczającego, ile płaci 
i co za to otrzymuje, Musi płacić 
możliwie tanio, a otrzymywać moż- 
liwie dobry towar. Czy to będą 
buty, pług, czy ubezpieczenie, Wąt- 
pliwe, czy chłop odmów kupna 
butów niedrogich, lecz wyprodu: 
kowanych w fabryce, w której pen- 
sie  dyrektorskie sięgają  kroci. 
Czemużby go miało boleć, że tanie 
i sprawne ubezpieczenie pochłania 
na administrację 25%, czy nawet 
509%, ceny kupna. Bo mogłoby ko- 
sztować o t2 25 — 50%, taniej? 

Absurd. 

Ubezpieczający musi otrzymac 
pełne należne mu Świadczenia. I 
otrzymuje. Nie było jeszcze wypad- 
ku, aby 


odmówiono kcmu, lub zmniejszono 

odszkodowanie z powodu... wy: 

czerpania iunduszów na pensje 
perscnelu. 

A może Zakład nadmiernie wy- 
śrubował składkę na pokrycie wy- 
śórowanych i stale wzrastających 
kosztów administracyjnych ? 

Nie, Przeciwnie, Składka prze 
ciętna dla całego terenu i całego 
portfelu wynosiła od 1.00) sumy 


ubezpieczenia. 
w r. 1905 — 652 
„ 1910 — 6,32 
„ 1915 — 5,95 
„ 1925 — 5,54 
„ 1930 — 3,93 
„ 1935 — 3,21 


a w r. 1936 i 1937, po zastosowaniu 
bonifikat, spadła poniżej 3,00. 
Jakże tu można mówić o nad- 
miernym obciążeniu, kiedy obcią- 
żenie to zadziwiająco szybk” ma- 
leje, Maleje nie tylko w liczbach 
względnych, ale i w absolulnych. 


Przeciętna składka za 1 nieru 
chomości wynosiła 
w r. 1930 — 20,38 zł 
„ 1935 — 1019 , 


a w r. 1937, po potrąceniu boniłi- 
kat, 8.10 zł 

Nie mówmy już o płatniku, któ- 
ry pod tym ciężarem się ug na. 

A jednak koszty admin stracyjne 
w tym samym czasie istotnie i zna- 
cznie wzrastają. 


KOSZTA ADMINISTRACYJNE 


Może dałoby się jeszcze przy 
spieszyć zmniejszanie się isio.ne- 
nego ciężaru — składki, gdyby te, 
wzrastające relatywnie koszty ad- 
ministracyjne pomniejszyć, Naiwne 
przypuszczenia, ale i z takimi się 
spotykamy. Musmy przeto odpo- 
wiedzieć, ale krótko i zwięźle: ta- 
nie mięso psy jedzą. 

Dobre ubezpieczenie musi mieć 
dobrą administrację, a 


dobra administracja musi kosztować. 


Ale za to sowicie się opłaca. 

Czemu, jak nie dobrej admini- 
stracji, zawdzięcza płatnik, że sto- 
pa składki zmniejszyła się od ta- 
nich czasów przedwojennych prze- 
szło o 50%? Czy lepiej mu się 
opłacało ponosić ówczesny ciężar 
dwa razy większej składki, w któ- 
rej administracja kosztowała 15% 
czy obecną, o połowę niższą, w 
której koszty administracyjne 
wzrosły do 25, czy nawet 30% ? 

I jakże mogło być inaczej, Czyż 
produkcja ubezpieczeń wymaga 
przez to słabszej obsługi, że jest 
dziś tańsza? Czy zadaniem Za- 
kładu jest obniżanie w granicach 
możliwości kosztu ubezpieczeń — 
czy walka z kosztami administra- 
cyjnymi? Jeżeliby celem Zakładu 
było — obniżenie kosztów admi- 
nistracyjnych, to, jakże łatwo by 
łoby to osiągnąć. Wystarczyłoby 
zaniechać żmucnych prac i docie- 
kań nad możliwościami obniżki 
taryf. Pozostawiając je na pozio- 
mie przewojennym, otrzymalibyś- 
my zbiór składki większy o 100%, 
a obecne koszty administracyjne 
przez to samo spadłyby do 12 — 
15%, czyli poniżej normy przed- 
weojnnej. Co więcej, wystarczy 


przywrócić prócz tego poziom 
oszacowań z r. 1929 — przeszło 
a 100% wyższy od obecnego, a 
zbiór składki znów się podwoi, zaś 
koszty administracyjne spadną au- 
tomatycznie do 6 — 7%, a w.ęc, 
zadawałoby się do ideału. Więcej, 
bo przecież taka administracja, 
któraby nie zaprzątała sobie gło- 
wy troską o obciążanie płatnika 
czy o poziom oszacowania, mogła- 
by być i tańsza i mniej liczna, niż 
obecna, a więc może ten nieznoś- 
ny ciężar płatnika, koszty admi- 
nistracyjne, dałoby się nawet obni- 
żyć do 5%. To już chyba ideał, 

Lecz co na ten ideał powiedział- 
by płatnik. Czy lżej byłoby mu 
znosić w czwórnasób powiększo- 
ny ciężar składki tylko dlatego, 
że koszty administracyjne stano- 
wiłyby tam tylko 5%? 

Tak wygląda ostateczna konsek- 
wencja linii rozumowania tych, 
którzy w kosztach administracyj- 
nych widzą największy ciężar płat- 
nika. Sądzić należy, że nawet naj- 
zagorzalsi przeciwnicy tego cięża- 
ru nie wskazaliby Zakładowi tei 
drogi. Ale w takim razie trzeba się 


(dokończenie na str. 6-ej) 


Inspektorat wojewódzki występu- 
je o kredyt i otrzymuje zł 100. 
Dobrze. 

Sąsiedni powiat — 18.000 nieru- 
chomości, a więc większy. Też 2-ch 
pracowników kancelaryjnych i też 
jeden idzie na urlop. Analogicz- 
ne,jak poprzednio wystąpienie In- 
spektoratu — i w rezultacie otrzy- 
muje się kredyt, ale w wysokości 
80 złotych i cierpki list z poucze- 
niem. Pracownicy przypuszczają, 
że ten list wymyślający — stano- 
wi równowartość 20 złotych, ur- 
wanych z kredytu. 
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W biurach powiatowych wszę- 
dzie zainstalowano telefony. A 
jakże. Modernizacja. Abonament 
kosztuje od 12 do 25 zł miesięcz- 
nie, zależnie od miasta. Za cenę 
abonamentu można przeprowadzać 
tylko rozmowy miejscowe. Rozmo- 
wy zamiejscowe powodują dodat- 
kowe opłaty. A że telefon głównie 
potrzebny jest inspektorowi powia- 
towemu do rozmów z gminami lub 
inspektoratem wojewódzkim, więc 
korzyść z telefonu uzależniona jest 
od możności pokrywania tych do- 
datkowych kosztów. Kredyt na te 
rozmowy wymosi 3 zł miesięcznie, 
co pozwala np. raz na dwa tygod- 
nie rozmówić się z inspektora- 
tem. 3-złotowy kredyt na roz- 
mowy zamiejscowe, oczywiście, nie 


może być przeproczony pod osobi- 
stą odpowiedzialnością inspektora. 
Jeżeli wypadnie 3 rozmowy, t. j. 
co 10 dni — trzeba płacić z włas- 
nej kieszeni albo rezygnować z 
rozmowy. Abonament 12 — 25 zł 
dla 2-ch rozmów! Jest to przykład 
t zw. handlowego podejścia do 
sprawy. I z tego powodu aparat 
telefoniczny na biurku inspektora 
powiatowego P.Z.U.W, ma głów- 
rie znaczenie dekoracyjne. 
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„Hallo! Tu Inspektorat Woje- 
wódzki. Dziś o godz. 17.30 przy- 
jeżdża inspekcja. Proszę oczeki- 
wać!”. 

Po takim telefonie pan inspektor 
nie zastanawia się długo, dlaczego 
czcigodna inspekcja w osobie re- 
ferenta inspektoratu zapowiada 
przyjazd w czasie, kiedy w biurze 
nikogo być nie powinno. To „nie 
powinno” to — abstrakcja, fiume, 
powietrze — coś co mie istnieje, 
nie jest widoczne. Rzeczywistość 
znana powszechnie, że personel 
pracuje w godzinach pobiurowych, 
rzecz jasna — bezpłatnie, a zatem 
są wszelkie warunki po temu, aby 
inspekcję przeprowadzić. A i wła- 
dze chętnym okiem na to patrzą, 
bo inspekcja - referent ma aż 
nadto biurowej pracy, więc jak 
wyjedzie po godzinach biurowych, 
to i robota zrobiona i inspekcja 
przeprowadzona. „Diety, proszę 


pana, płaci się za 24 godziny, a nie 
za urzędowe 7 godzin!'. 

W _ biurze wre! Inspekcja! 
Oczywiście cała „obsada“ musi być 
w komplecie. Oczywiście trzeba 
podciągnąć wszystko, jakieś tam 
zaległości. Nie ma, rzecz jasna, 
mowy o obiedzie. Nikt się nie ru- 
sza ani o 3-ej, ani później. Inspe- 
kcja przecież. Wreszcie nadchodzi 
zapowiedziana godzina — inspek- 
tora ani śladu. Mija pół godziny, 
godzina, półtorej... Oczywiście 
wszyscy czekają. Obiad w domu 
leż czeka już czwartą godzinę. 
Wreszcie jest! Przyjechała wła- 
dza. Przeszedł przez kancelarię, 
kiwnął głową „obsadzie personal- 
nej” i w asystencji inspektora 
przeszedł do gabinetu. Po piętna- 
stu minutach pożegnalne kiwnię- 
cie głową i odjazd. Personel w 
ogóle nie był potrzebny. 

Dlaczego więc lekceważy się 
czas tylu ludzi... i ich żołądki? 

gd 

Nie zawsze jednak inspekcje są 
tak idylliczne. Czasami bywa go- 
rzej. Jeżeli na przykład inspekcjo- 
nujący ma zdolności muzyczne. 
W czasie lustracji pada zapytanie 
surowym (ale melodyjnym) głosem: 
„Proszę pana, czy pan zawsze ma 
taki głos? Czy pan nie mógłby 
zmienić jego brzmienia!”. 

No, i co ma biedak zrobić? Le- 
kcje śpiewu pobierać? Do laryn- 


gologa pójść? Bo jak się inspekcji 
głos nie podoba, to może być źle. 
xok 
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I jeszcze dużo, dużo nieprawdo- 
podobnych historii opowiadano o 
pracy na powiatach. O archiwach 
na strychach lub w piwnicach, o 
sprzątaniu „urzędu“ przez Małgo- 
się pana inspektora, o funkcjach 
woźnego, którego nie ma, o świe- 
tle, o 3000 wykazów zaksięgowa- 
nych w jakimś powiecie na własny 
koszt sekretarski, o 12-to i 15-to- 
godzinnym dniu pracy, o zasadzie 
„jak chcesz, tak rób — byle było- 
by zrobione i to dobrze”, o chao- 
sie organizacyjnym, o niezadowo- 
leniu ubezpieczonych itd, itd. Nie- 
podobna spisać wszystkiego. 

I kiedy zmęczony obradami wra- 
całem do Warszawy, nerwowy 
stuk kół torpedy huczał mi w 
uszach razem z uporczywą myślą: 
kto tam w tej Warszawie zajmuje 
się sprawą pracy naszych placó- 
wek powiatowych? Czy znane są 
te łakty z życia powiatów? Czy 
kto myśli nad unormowaniem tych 
rzeczy i co wymyślił? Bo wydaje 
się, że cała organizacja placówki 
powiatowej i jej praca pozosta- 
wione są Opatrzności. Od dziesię- 
ciu lat. Doprawdy czas by się za- 
jąć poważnie i radykalnie tym ba- 
łaganem powiatowym i zatrudnio- 
nymi tam białymi murzynami. 
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Kontrola Państwa 


nad przemysłem ubezpieczeniowym 


Utrzymywanie się w rękach 
własności prywatnej czynników 
decydujących o życiu gospodar- 


czym kraju, podporządkowuje 
działalność tych czynników poszu- 
kiwaniu zysku osobistego zamiast 
kierować ją ku zaspakajaniu po- 
trzeb ogółu społeczeństwa. Jeśli 
zaś własność ta koncentruje się 
ponadto — obojętne czy pośred- 
nio czy bezpośrednio — w rękach 
obywateli państw obcych, wów- 
czas zagadnienie to nabiera na o- 
strości i domaga się wprowadze- 
nia nad działalnością tych pry- 
watnych i obcych czynników jak 
najszerszej kontroli państwowej. 
Sprawa ta aktualna jest obecnie 
w Polsce. Ciągłe wstrząsy, którym 
ulega przemysł ubezpieczeniowy 
w naszym kraju nie tylko naru- 
szają normalny bieg życia gospo- 
darczego, nie tylko nie rokują na- 
dziei na samoczynną poprawę sto- 
sunków w tej dziedzinie, lecz po- 
nadto odbijają się nader ujemnie 
na położeniu mas pracowniczych. 
Znajdujący się obecnie w Sej- 
mie projekt nowego prawa o nad- 
zorze nad przedsiębiorstwami u- 
bezpieczeniowymi spotkał się jed- 


Prow. dział, 


Ogień o 205 192 
Wypadki prac. . . 66 50 
Odp. cyw.. 143 133 
Życiowy . . . . 84 11 
Morski . 121 119 
Kradzieżowy. . . 63 62 
Gradowy . . . . 11 10 
Kredytowy . . . 1 6 
Szyby”. 2 58 56 
Żywy inwentarz . 20 17 


Zestawienie powyższe pozwala 
stwierdzić, że w Belgii napotkać 
można wszelkie formy eksploata- 
cyjne, poczynając od całkowitej 
swobody a kończąc na monopolu; 
formą jednak przeważającą jest 
wolna eksploatacja bez nadzoru 
państwowego i to w tak ważnych 
działach, jak ogniowy, odpowie- 
dzialności cywilnej i inn. 

Co do form prawnych — to wi- 
dzimy tu spółki akcyjne, spółdziel- 
nie handlowe, jeden zakład pub- 
liczny wzajemny, prywatne zakła- 
dy wzajemne i wreszcie 2 zakła- 
dy prowadzone przez państwo. 

Wynika stąd niezaprzeczenie, 
że rola przodująca przypada spół- 
kom akcyjnym, eksploatującym u- 


Ogółem | Sp. Akc, 


nak na łamach lewiatańskiej pra- 
sy z gwałtowną krytyką, która, 
jak należy przypuszczać, jest tyl- 
ko zapowiedzią gromów szykowa- 
nych na ten temat w Sejmie. 


Nie przesądzając sprawy — po- 
zwalamy sobie jednak  przypu- 
szczać, że polski Sejm nie stanie 
w obronie zagranicznego przemy- 
sł uubezpieczeniowego, tym bar- 
dziej, że i zagranicą problem nad- 
zoru stawiany jest coraz bardziej 
ostro, Dla zilustrowania problemu 
pozwolimy sobie podać poniżej 
rozumowania i uchwały, powzięte 
na ten temat przez Kongres So- 
cjalistyczny w Brukseli w 1933 r., 
zaznaczając dla orientacji, że po- 
wzięte one zostały przez partię, 
która w Belgii nierzadko staje na 
czele rządu. 


Badając obecną organizację 
rynku ubezpieczeniowego w Bel- 
gii, Kongres stwierdził, że działa 
tam obecnie około 470 towa- 
rzystw ubezpieczeniowych o roz- 
maitych formach organizacyjno- 
prawnych. Grupując je podług 
prowadzonych działów otrzymuje- 
my następujący obraz: 


Wzajemne 
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bezpieczenia w formie kapitali- 
stycznej. 

Ogólna ilość składek inkasowa- 
nych rocznie w Belgii przez wszy- 
stkie zakłady ubezpieczeń razem, 
oceniona być może na 1 miliard 
franków z górą. 

Co dają te Zakłady wzamian? 
Zadeklarowany kapitał, z którego 
tylko niewielka część jest na ogół 
wpłacana przy powstaniu zakła- 
du, i która obracana jest na zor- 
śanizowanie jego biur, nie przed- 
stawiając poza tym żadnej warto- 
ści realizacyjnej. Sam zadeklaro- 
wany kapitał nie przedstawia ró- 
wnież dostatecznych gwarancyj 
dla ubezpieczonych, ponieważ wy- 
sokość jego jest stała i nie zwięk- 


(dokończenie ze str. 5-ej) 


pogodzić z przeciwną, — którą Za- 
kład od lat kroczy 


Instytucja dostarcza tanio, coraz 
taniej i sprawniej ubezpieczeń. 
Produkcja musi kosztować. Osz- 
czędności na produkcji zaszły już 
tak daleko, że tylko obywatelskie 
poczucie obowiązku i świadomość 
pełnienia służby społecznej pozwa- 
la personelowi nadmiernym wysił- 
kiem utrzymać sprawność Instytu: 
cji Lecz siły pracowników i ich 
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odporność psychiczna jest na wy- 
czerpaniu. 

W budżecie na r. 1938 mowy być 
nie może nie tylko o zniżeniu, ale 
nawet na utrzymaniu na dotych- 
czasowym poziomie kosztów ad- 
ministracyjnych. Muszą one wzro- 
snąć bez względu na to, czy wy- 
padnie okrągły procent, czy nie, 
czy będzie się on komu podobał, 
czy nie. Dla płatnika procent ten 
nie jest ważny, a pracownicy dla 
tak abstrakcyjnego ideału jak % 
kosztów administracyjnych zdro 
wia i życia nie poświęcą. 


sza się w miarę wzrostu opera- 
cyj wymagających pokrycia, 

W uchwałach Kongresu, zosta- 
ły przytoczone liczne przykłady, 
ilustrujące uprzywilejowane poło- 
żenie towarzystw  ubezpieczenio- 
wych, które zawdzięczają je moż- 
ności niczym nieskrępowanej eks- 
ploatacji tej gałęzi gospodarczej. 
Tak więc np.: 

Towarzystwo „La Royale Belge" 
— na 10 milionów podpisanego 
kapitału akcyjnego wpłaciło 2,8 
milionów, Zysk jego wynosił: 

w r. 1931 — 3,6 miln. (128% 
wpłaconego kapitału), 

w r. 1932 — 3,635 miln, (129,8% 
wpłaconego kapitału). 

Towarzystwo „Propriétaires 
Réunis“ posiada kapitał akcyjny w 
wysokości 4 miln. fr., całkowicie 
wpłaconych. Jego zyski wyniosły: 

w r. 1931 — 4.939.957 fr. 
(123,5%), 

w r. 1932 — 4.914.600 fr 
(122,9%). 

Tow. „d'Assurances Générales“ 
od ognia posiada 846.400 fr. kapi- 
tału wpłaconego — na 4.232.000 
podpisanego. Zyski: 

w r. 1931 — 6.489.989 fr., z któ- 
rych wypłacono akcjonariuszom 
3.430.080 fr., t. j. 405% wpłacone- 
go kapitału, 

w r. 1932 — 5.806.497 fr., z któ- 
rych jeszcze około 3,4 miln. wy- 
płacono akcjonariuszom. 

Z punktu widzenia wysokości 
taryf — to istniejąca pomiędzy to- 
warzystwami konkurencja nie- 
wątpliwie wpływała w przeszłości 
na ich obniżanie; obecnie jednak 
wpływ ten jest minimalny, ponie- 
waż towarzystwa ustalają składki 
na podstawie wspólnego porozu- 
mienia. 

Konkurencja ta przynosi poza 
tym szereg skutków wręcz szkod- 
liwych, przede wszystkim zaś: 1) 
niestałość zawieranych umów u- 
bezpieczeniowych, pociągających 
za sobą masę nieprodukcyjnej pra- 
cy na skutek ciągłych wznowień. 

2) nadmierną ilość analogicz- 
nych jednostek gospodarczych, 
powodujących nieracjonalny roz- 
kład pracy i wzrost kosztów ad- 
ministracyjnych. 

Fakty te  usprawiedliwiają w 
zupełności, zdaniem Kongresu, ko- 
nieczność reorganizacji ustroju 
przemysłu ubezpieczeniowego; 
wskazana ona jest przede wszy- 
stkim w interesie ubezpieczają- 
cych, ponieważ: 

1. uczyniłaby dla nich ubezpie- 
czenia mniej uciążliwymi; 2, udo- 
godniłaby warunki polisowe; 3. 
zagwarantowałaby "bezpieczanie 
nie tylko dobrych, lecz i gorszych 
ryzyk; 4. dawałaby im lepszą 
gwarancję ubezpieczeniową; 5. da- 
wałaby im udział w  kierowni- 
ctwie przedsiębiorstwem. 

Niezależnie od względów powyż- 
szych reorganizacja ubezpieczeń 
pożądana jest również i w intere- 
sie państwa jako takiego, ponie- 
waż mogłaby ona oddać do całko- 
witej lub częściowej jego dyspozy- 
cji potężne kapitały, którymi o- 
bracają obecnie towarzystwa pry- 
watne. 


W tym stanie rzeczy Kongres, 
przyjmując pod uwagę, że w prze- 
myśle ubezpieczeniowym  zainte- 
resowany jest czynnik publicz- 
ny — uważa, że należy dążyć do 
jego reorganizacji na następują- 
cych zasadach: 

1. zorganizować go w formie 
wielkiego zakładu publicznego, z 
którego byłby wykluczony wszel- 
ki interes kapitalistyczny. 

2. Do czasu przeprowadzenia tej 
organizacji państwo winno, rów- 
nie w interesie ubezpieczających, 
jak i w interesie ogółu, pilnować 
należytego kierownictwa  olbrzy- 
mich kapitałów, stanowiących 
zgromadzone rezerwy towarzystw 
ubezpieczeniowych. Należy zatem 
wprowadzić względnie wzmocnić 
przepisy o lokatach kapitałów re- 
zerwowych. 

3. Dla umożliwienia władzom 
publicznym sprawowania tego 
nadzoru w najdogodniejszy spo- 
sób — powołać należy na koszt 
przedsiębiorstw _ ubezpieczenio- 
wych specjalny Urząd Statystycz- 
ny oraz Urząd Kontroli Ubezp. 

4. Urząd Kontroli Ubezpieczeń 
winien będzie przeprowadzić ba- 
dania oraz w nafbliższym czasie 
złożyć projekty — m. inn.: 

a. wprowadzenia przymusu do 
tych działów ubezpieczeń społecz- 
nych, które eksploatowane są o- 
becnie na zasadach umownych. 

b. rozszerzenie przymusu na in- 
ne działy ubezpieczeń, w szczegól- 
ności na działy ogniowy i od nie- 
szczęśliwych wypadków, 

c. wreszcie Urząd winien będzie 
popierać wszelkimi sposobami 
rozwój nauki ubezpieczeniowej i 
m. in. opracować kwestię ewen- 
tualnego wprowadzenia przymuso- 
wej reasekuracji. 

Takie są uchwały wyżej wymie- 
nionego kongresu. Przytaczając je 
sądzimy, że stanowią one ciekawy 
przyczynek do mającej się nieba- 
wem odbyć w Sejmie dyskusji na 
temat nowego prawa o kontroli. 

Należałoby przypuszczać, że 
prywatny przemysł ubezpieczenio- 
wy, w dobrze zrozumiałym włas- 
nym interesie, dążyć będzie do u- 
zdrowienia panujących na tym od- 
cinku stosunków i do lojalnej 
współpracy ze zmierzającą ku te- 
mu inicjatywą rządową. 

Przeciwna taktyka, nawet u- 
wieńczona chwilowym powedze- 
niem, byłaby, jak sądzimy — o ty- 
łe niewłaściwą, że skoro obecny 
stan rzeczy tolerowany być nadal 
w Polsce nie może, a naturalna 
droga jego sanacji natrafiałaby na 
przeszkody — to siłą rzeczy wy- 
'worzyłaby się sytuacja prostą 
drogą wiodąca do wyeliminowa- 
nia z przemysłu ubezpieczeniowe- 
go inicjatywy prywatnej. 

Przyjęcie tej koncepcji prezz 
polską myśl gospodarczą bvłoby 
w tym wypadku zupełnie uspra- 
wiedliwione stanem  organizacyj- 
nym naszego rynku ubezpiecze- 
niowego, który stoi na daleko niż- 
szym poziomie niż w tych pań- 
stwach, gdzie koncepcja ta toruje 
aż sobie drogę. 

Mgr. W. Spranger. 


(o przyniosły 


Przywrócenie samorządu demo- 
kratycznego w Ubezpieczalniach 
Społecznych, jest jednym z naczel- 
nych postulatów pracowników u- 
mysłowych i fizycznych. 

Pod naciskiem opinii pracowni- 
czej, dziś już ze strony czynników 
oficjalnych mówi się o samorzą- 
dzie w Ubezp. Społ., tylko nie 
wiadomo na jakich podstawach 
on się oprze. 

Niżej podajemy porównanie u- 
prawnień i obciążeń pracowników 
przed wprowadzeniem zarządów 
komisarycznych w Ubezpieczalni 
Społecznej i ustawy scaleniowej 
ze stanem obecnym. 

Z dniem 1 grudnia 1930 r. zosta- 
ły ostatecznie zlikwidowane wła- 
dze dawniejszych Kas Chorych, 
wyłonione przez ubezpieczonych 
drogą demokratycznych wyborów. 

Na ich miejsce wprowadzono za- 
rządy komisaryczne z nominacji. 

Od 1 stycznia 1934 r. zostały 
zniesione odrębne instytucje ubez- 
pieczeń społecznych, a ustawa 
scaleniowa złączyła je w jedną in- 
stytucję — Ubezpieczalnię Społe- 
czną. 

Jednocześnie wprowadzono no- 
we zasady w udzielaniu pomocy, 


pogarszające dawne uprawnienia 
pracowników, oraz zwiększony 
został udział ich w opłacie składek 
ubezpieczeniowych. 


W lecznictwie: 


zasiłek chorobowy zmniejszono Z 
63%, zarobku na 50%; zasiłek po- 
łogowy ze 100% na 50%, zarobku; 
okres udzielania pomocy lekar- 
skiej z 39 tygodni zmniejszono do 
26 tygodni. 

Leczenie członków rodziny ogra- 
niczono do 13 tygodni; w czasie 
bezrobocia, pomocy lekarskiej u- 
dziela się tylko przez 13 tygodni, 
o ile ubezpieczony zachorował po 
3 tygodniach od czasu utraty pra- 
cy i jeśli w ostatnim roku był u- 
bezpieczony przez 714 m-ca; 

rodzina bezrobotnego traci pra- 
wo do leczenia; 

pomoc dentystyczna została zna- 
cznie ograniczona i wprowadzono 
wysokie opłaty za leczenie zębów; 

dawniej lekarstwa i zabiegi były 
udzielane bez żadnych dopłat, o- 
becnie takie opłaty obowiązują; 

odszkodowania za wypadki 
mniej niż 10%, zdolności do pracy 
— zostały zniesione; 

Skarb Państwa zwolniony zo- 
stał z opłat za leczenie bezrobot- 
nych i z pięćdziesięcio-procento- 
wych dopłat do zasiłku połogowe- 
go. 

Inne rodzaje ubezpieczeń, 


Ubezpieczenia emerytalne ro- 
botników obowizują po 65 roku 
życia; 


zaopatrzenie starcze robotni- 
ków, którzy nie mają niezbędnych 
środków utrzymania — wynoszą 


po 65-ym roku życia — 20 zł mie- 
siecznie; 

w ubezpieczeniach pracowni- 
ków umysłowych zmniejszono od- 
prawy emerytalne, pracującym 
mniej niż 5 lat; 

zmniejszono rentę emerytalną 
tym, którzy pracują pobocznie i 
zwiększono składki; 

zmniejszono dodatek dla bez- 
domnych. 

Zasiłek dla bezrobotnych daw- 
niej obowiązywał po 6-ciu miesią- 


cach pracy, obecnie po 12-u 
m-cach; wypłacany był przez 9 
m-cy, a obecnie tylko przez 6 


m-cy; jednocześnie zasiłki te zo- 
stały obniżone o 25%. 

Opłaty. 

Składka w ubezpieczeniach od 
bezrobocia została zwiększona z 
2,09%, na 2,8% zarobku miesięcz- 
nego. 

W ubezpieczeniach  chorobo- 
wych składka ogółem została ob- 
niżona z 6,5% na 5,% w tym pra- 
codawcom z 3,9% na 2,5%, czyli 
udział pracowników w składce 
zwiększył się, 

Obciążenia składkowe. 


pracowników pracodawce, 
do po do po 
1.134 1.1134 1.1.34 1.1134 
Ogółem 3,1 63 65 720 
ub. choro- 
bowe 2011 250 B90 2,5 
emeryt. 
rob. 3,3 1,9 
ub. od 
bezrobocia 05 05 15 15 


Z dniem 1 kwietnia 1936 r. wy- 
łączono z ubezpieczeń chorobo- 
wych pracowników, zarabiających 
ponad 725 zł miesięcznie, co jesz- 
cze bardziej pogorszyło sytuację 
pracowników i poderwało zakres 
działalności ubezpieczeń społecz- 
nych. 

Jeśli chodzi o pracowników 
P.Z.U.W., fatalny stan pomocy le- 
karskiej na prowincji, wywołał u 
nich zniechęcenie do idei ubezpie- 
czeń społecznych w ogóle i ten- 
dencje do wprowadzenia leczni- 
ctwa w ramach własnego funduszu 
P.Z.U.W. 

Uważając, że ubezpieczenia spo- 
łeczne winny dążyć do objęcia jak 
najszerszych mas pracowniczych i 


usprawnienia udzielania świad- 
czeń, raczej należy walczyć o 
przywrócenie demokratycznego 
samorządu w  Ubezpieczalniach 


Społecznych, aby pracownicy mie- 
li możność wywierania decydują- 
cego wpływu na politykę poszcze- 
sólnych ubezpieczalni. 


k PE aw ao AE AMEA 
OD REDAKCJI. 
Redakcja stwierdza, że artykuł kol. Wit. N. „Biura Powiatowe", umieszczony 
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W związku z zamknięciami ra- 
chunkowymi w I-szym półroczu— 
w Inspektoracie Wojewódzkim w 
Łodzi, kilkunastu pracowników za- 
jętych było w okresie pobiurowym, 
lecz żadnej przewidzianej ustawą 
o czasie pracy ewidencji nie pro- 
wadzono. Za tego rodzaju pracę 
Centrala przydzielała minimalny 
kredyt, który nie pokrywał nawet 
25%, normalnie przypadających 
należności, 

W roku bieżącym pracownicy 
interweniowali w Inspektoracie 
Pracy, która stwierdziła narusze- 
nie przepisów prawa o czasie pra- 
cy, sporządzając odpowiedni pro- 
tokół. 


cunkowy przy Inspektorze powia- 
towym na pow. Łódzki, zupełnie 
niespodziewanie otrzymał dekret 
przeniesieniowy „na własne żąda- 
nie' do powiatu kaliskiego. 

Ponieważ wymieniony kolega 
nie wyrażał jakiegokolwiek życze- 
nia w tym kierunku, a przeciwnie 
jest on z Łodzią związany, studiu- 
jąc na miejscowej Wszechnicy Pol- 
skiej (już rok drugi) przeto zwrócił 
się z odpowiednio umotywowanym 
podaniem do Pana Naczelnego Dy- 
rektora z prośbą o pozostawienie 
go w Łodzi. 

Należy przypuszczać, że władze 
przełożone tak skwapliwie speł- 
niające rzekome „własne żądanie”, 


w poprzednim numerze „Naszych Spraw“ został nadesłany Redakcji w m-cu mar- 
cu rb. i jedynie nawał materiału bieżącego (2 numery sprawozdawcze!) nie pozwolił 
zamieścić go wcześniej. Puszczając artykuł do druku po paru miesiącach nie zdą- 
żyliśmy w pośpiechu pracy redakcyjnej porozumieć się z autorem co do aktualiza- 
cji artykułu. Za to niedopatrzenie czujemy się w obowiązku kol. Wit. N. gorąco 
przeprosić. 


kol. Okońskiego uwzględnią 
prawdziwe jego życzenie i pozo- 
stawią go nadal w Łodzi. Będzie 
to miało i tę dobrą stronę, że 
miejscowy Zarząd Koła nie zosta- 
nie pozbawiony cennej współpra- 
cy tego ogólnie popularnego i 
szanowanego przez Ogół kolegi 
OOOO S 
W dmiu 19 września rb. zmarła Maria 
z Kołaskich Karpowiczowa, żoma kolegi 
naszego, Włodzimierza Karpowicza, In- 
struktora w Inspektoracie Wojewódz- 
kim w Łodzi. 
Dotikniętemu bolesnym ciosem Kole- 
: , at _ dze, Zarząd, Koła złożył kondolencje w 
PO interwencja wa MEEJSCO imieniu azłonków Związku oraz w dniu 
wym Inspektoracie Pracy. 4! września rb. wziął udział w pogrze 
Z RM bie, składając na grobie wieniec od 


: M . ich kolegó ie których 

Vice Prezes Koła Łódzkiego kol. M Więdakucz W po GUL JAR 
Władysław Okoński, technik sza-  koleżeńskim szacunkiem. 
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W dniu 5 września r. b. odbył się w Łodzi zjazd przedstawicieli pracow- 
ników biur ipowiatowych województwa łódzkiego poświęcony omówieniu zaga- 
dnień związanych z instrukcją manipulacyjną. Inicjatywa zwołania Zjazdu wy- 
szła od kol. kol. sekretarzy powiatowych, a Zarząd Koła zajął się stroną te- 
chniczną. 

Na Zjazd przybyli z Warszawy przedstawiciele Zarządu Głównego Zwią- 
zku w osobach kol. prezesa Grajkowskiego i kol. red. Erdmana, instruktor kol. 
Karpowicz, zastępujący bawiąceśo na urlopie inspektora wojewódzkiego oraz 
przedstawiciel z łódzkiej Rady Okr. Unii ! tł. Jasiński, poza tym przedstawiciele 
Biur wszystkich powiatów województwa. Z ramienia dwóch placówek przybyli 
inspektorowie powiatowi, zastępując pracowników biurowych, którzy przybyć 
nie mogli Ponadto w zjeździe wziął udział szereg pracowników inspektoratu wo- 
jewódzkieśoo W ten sposób zjazd nie tylko, że reprezentował całe wojewódz- 
two, lecz również dzięki udziałowi szeregu innych osób poza sekretarzami da- 
wał wszechstronne oświetlenie dyskutowanych zagadnień. Podkreślić należy, 
że mimo różnorodnego składu zjazdu, opinia obradujących wykazywała powsze- 
chną zgodność poglądów. 

Niewątpliwie poglądy pracowników z doświadczalnego terenu łódzkiego, 
gdzie placówki powiatowe są usamodzielnione od wielu lat, będą wzięte pod ba- 
czną rozwagę władz Zakładu. 

Przewodniczył zjazdowi kol. H. Szymański z Piotrkowa. 

Po zarządzonej przerwie przystąpiono do drugiego punktu porządku zjaz- 
du — wolnych wniosków, podczas których przedstawiciele Zarządu Głównego 
Związku mieli możność przysłuchania się kolejnym przemówieniom uczestników 
zjazdu, których sprawozdania o warunkach ich pracy były wprost horendalne. 

Stwierdzono mianowicie, że na placówkach powiatowych nie ma absolu- 
tnie, jakiejkolwiek normy pod względem czasu pracy. Każdego z tych pracowni- 
ków można zastać w biurze Inspektora do godziny 20 i nawet znacznie później. 
Warunki pracy są tego rodzaju, że w niewielkim pokoju niejednokrotnie pracuje 
do 15 osób. Konieczny dostęp do szat i kontroli przy załatwianiu interesantów 
daje się rozwiązać przy ruchu tylko jednostronnym, praktykowanym w najbar- 
dziej ruchliwych a wązkich ulicach, Wykluczonym jest dostanie się do szał bez 
konieczności oderwania od pracy kilku na raz pracowników. Akta i kontrole 
układane są symetrycznie według numeracji aliabetu na podłodze. Personel sta- 
ły jest tak znikomy w stosunku do nawału pracy, że koledzy „sekretarze powia- 
towi” niejednokrotnie angażują pomoc z własnych funduszów i dalsze tolerowa- 
nie takiego stanu rzeczy można by uważać jako rozmyślne działanie na szkodę 
Instytucji, | 

Stan taki mógłby być tolerowany jako tylko przejściowy, ale, niestety, 
usamodzielnione biura powiatowe na tutejszym terenie trwają już od sze- 
regu lat! i 

Jakiejkolwiek dyskusji nad rolą í dołą wybitnych społeczników na gruncie 
pracy zawodowei - nowiatowei PZUW. nie przeprowadzano. Apelowano jedynie 
do przedstawicieli Zarządu Głównego Związku, aby dokładny stan rzeczy był 
przez nich przedstawiony „u góry” bo cuda, których dokonywują pracownicy 
biurowi na powiatach pod presją i groźbą nie dadzą się utrzymać na przyszłość, 
gdyż koledzy ci stają się automatami, Życie zaś rodzinne tych kolegów przestało 
istnieć zupełnie; dzieci ich niewidują się z nimi prawie zupełnie. Niektórzy z kole- 
gów tych mają żal do swego przełożonego - Inspektora powiatowego, że nie po- 
zwoli rozkładać w biurze łóżka polowego. 

Trudno było wysłuchać, a co dopiero opisać, sytuację pracowników powia- 

towych na czele z „sekretarzami”, którzy po kilkunastu latach w Instytucji nie 
orientują się czym są naprawdę, co od nich jutro jeszcze wymagać będą i co ich 
pojutrze spotka naiśorszego. Fakt natomiast jest niewątpliwy, że jest źle i to 
bardzo źle i, że Władze wreszcie muszą uporządkować dotychczasowy groźny 
dla Instytucji stan rzeczy jaki istnieje na powiatach. 
à Przedstawiciele Zarządu Głównego Związku żeśnani byli przez pierwszy 
ziazd pracowników biur powiatowych z wiarą i otuchą oraz z prośbą, aby Zarząd 
Główny Związku w dalszym ciągu w poczynaniach swoich nie zapominał o tych, 
którzy z konieczności przeszli do drugiej kategorii obywateli — pracowników na 
terenie tej samej przecież Instytucji, 


W związku z powyższym, w tych 
dniach zarządzono wypłatę pełnej 
należności pracownikom ściśle wig 
norm ustawowych i godzin fakty- 
cznie przepracowanych, lecz tylko 
kolegom zatrudnionym w dziale 
ubezpieczeń przymusowych, 

Ponieważ w pracy nad zamknię- 
ciami rachukowymi zatrudnieni 
byli również koledzy w dziale 
ubezpieczeń umownych, przeto -— 
o ile wypłata należności tym ko- 
legom nie nastąpi w dniach naj- 
bliższych — poczyniona zostanie 


Z PRASY 


„Kurjer Polski” w Nr. 260 z dn. 
21 września 1937 r. podał wzmian- 
kę treści następującej: 


Ogłoszone zostało zasadnicze 
orzeczenie Sądu Najwyższego w 
sprawie wykroczeń przeciwko 
przepisom ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu. 

Sąd Najwyższy rozpatrywał 
sprawę karną wytoczoną kiero- 
wnikowi „Army handlowej, której 
magazynier zatrudniony był po- 
nad 8 godzin dziennie, bez zez- 
wolenia Inspekcji Pracy. 

Firma tłumaczyła się tym, iż 
nikt nie polecał magazynierowi, 
zajmującemu stanowisko kiero- 
wnicze pracować poza czasem 
dozwolonym. 

Sąd Najwyższy utrzymał wy- 
rok skazujący kierownika firmy 
na grzywnę pieniężną, uznając, 
że sam fakt zatrudnienia nieza- 
leżnie od tego czy było zlecenie 
pracodawcy, czy też nie, stanowi 
wykroczenie przeciwko wyżej 
wymienionej ustawie. 

Obojętne są w tym wypadku in- 
tencje pracodawcy, a nawet zdo- 
da pracodawcy na dłuższy czas 


pracy. 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny” 
nr 260 z dn. 20.1X.,37 przynosi na- 
stępujące wiadomości: 

Obwodowy Inspektorat Pracy 
w Krakowie przystąpił ostatnio 
intensywnie do ujawnianią po- 
pełnionych przekroczeń obowią- 
zującego ustawodawstwa socjal- 
nego przez pracodawców w po- 
szczególnych działach przemysłu 
i handlu, przyczym winnych po- 
ciąga do surowej odpowiedzial- 
ności karnej. 

W toku rozpraw karno-admi- 
nistracyjnych zostało ukaranych 
grzywną do 200 zł kilkunastu 
piekarzy za przekroczenie art. 
I i X ustawy o czasie pracy, tj. o 
zatrudnieniu pracowników na- 
jemnych ponad 8 godzin na do- 
bę, zatrudnienie w niedzielę lub 
święta, oraz z art. 59 prawa © 
wykroczenia, tj. za nieprzestrze- 
ganie obowiązującego orzecze- 
nia arbitrażowego, a w szczegól- 
ności za samowolne obniżanie 
stawek płac. Z tegoż artykułu 
został ukarany właściciel cegiel- 
ni 14-dniowym bezwzględnym 
aresztem, za zaleganie z wypłatą 
zarobków robotniczych oraz za 
obniżanie stawek płac, przewi- 
dzianych orzeczeniem arbitrażo- 
wym. 

Biuletyn Zrzeszenia Prac. Pol- 
skiego Monopolu Tytuniowego za- 
mieszcza następujące uwagi: 


Motto: Bez rzeczowej kry- 
tyki nie jest możliwy postęp. 


Ostatnim hasłem dnia jest u 
nas: „musimy Polskę podciągnąć 
wzwyż'. Ktoby pod tym hasłem 
nie podpisał się „obiema rękoma". 
Od hasła do czynu daleka jednak 
droga. Jakżesz go jednak rozumieć 
i jak realizować? 

W naszym zrozumieniu usuwa- 
nie przeszkód na drodze do postę- 
pu byłoby jednym z najważniej- 
szych nakazów i to w każdej dzie- 
dzinie. Postaramy się wykazać, że 
bodaj najważniejszą zaporą, która 
powinna być jak najśpieszniej usu- 
nięta są t. zw. personalia. 

W całym społeczeństwie panuje 
zdrowa opinia, że podział obywa- 
teli na „zasłużonych“ i „niezasłu- 
żonych' jest przy obsadzan:u sta- 
nowisk  najniezdrowszym obja- 
wem, jaki można było wymyślić. 

Znaną jest prawda, że odpowie- 
dni dobór ludzi pozwala wykonać 
najtrudniejsze zadanie szybko i 
sprawnie, Prawdę tę uznają wszy- 
scy — nie wszyscy jednak zapa- 
trują się jednakowo na znaczenie 
słowa „odpowiedni' i to właśnie 
jest przyczyną wielkiego nieporo- 
zumienia istniejącego w społeczeń- 
stwie, 

A przecież jest rzeczą jasną, że 
pow.nniśmy tu mieć jedno tylko 
kryterium: odpowiednim będzie 
człowiek, który obdarzony jest 
zaletami, pozwalającymi jak naj- 
lepiej spełniać powierzone mu 
zadania, 

Niestety w życiu publicznym 
kierujemy się często czym innym— 
panuje bowiem zasada, że bierze- 
my pod uwagę to, czym dana jed- 
nostka była, a co gorsza kto ją po- 
piera, kogo zna lub znała, Rozślą- 
dając się za tym gdzie kogo umie- 
Ścić, nie bierzemy pod uwagę jego 
uzdolni eń, lecz jego stosunki. 

Jest zjawiskiem nagminnym, że 
człowiek, który oddał Państwu po- 
ważne usługi, człowiek uczciwy i 
zdolny, na nieodpowiednim stano- 
wisku staje się szkodnikiem, zapo- 
rą i demolizatorem. gdyż powie- 
rzono mu zadanie, nie pokrywają- 
ce się z jego możliwościami. 

Ręce opadają, gdy się rozejrzy- 
my w pierwszej lepszej instytucji 
publicznej. 

O ile nie zdecydujemy się na 
kardynalną zmianę kursu, o ile nie 
zaczniemy kierować się przy obsa- 
dzaniu stanowisk, funkcji i posad 
jedynie dobrem warsztatu pracy, o 
ile nie zerwiemy z powszechnym 
niestety zwyczajem brania pod 
uwagę jedynie względów, wzglę- 
dzików, nacisków, wymuszeń, pro- 
tekcji, koterii i koligacji, to mimo 
wzniosłych hasei, zamiast w górę, 
iść będziemy w dół — bo życie nie 
zna nic innego, tylko bezlitosną 
logikę i mści się bez pardonu na 
całym społeczeństwie nie szuka- 
jąc winnego. 

J. S. 


A oto co piszą kolejowcy: 


Zmora biur personalnych 

Nie najlepiej dzieje się pod 
względem polityki personalnej i w 
kolejnictwie, na co już zwrócił 
uwagę XV Zjazd Polskich Inżynie- 
rów Kolejowych. Obecnie wydru- 
kowano w miesięczniku „Inżynier 
Kolejowy” wygłoszony na zjeździe 
referat, omawiający stosunki per- 
sonalne, 

O ile dawniej stosowane ku obo- 
pólnemu zadowoleniu (pracowm- 
ków i dyrekcji) kryteria — przy- 
gotowania fachowego i dużej war- 
tości moralnej pracownika — by- 
ły wystarczającą gwarancją uzys- 
kania pracy i awansowania, o tyle 
dziś, nowa polityka personalna, 
kłądąc nacisk na stronę moralną 
i pewność polityczną pracownika, 


nie docenia absolutnie drugiego 
momentu — jego kwalifikacji za- 
wodowych. 

Celem usunięcia powyższych 


anomalji prof, Gieysztor wysunął 
następujące dezyderaty: 

1) Kierownictwo sprawami per- 
sonalnymi, tak w Min. Komunik. 
jak i w Dyrekcjach powinno spo- 
czywać w rękach ludzi dokładnie 


obeznanych z organizacją kolejni- 
ctwa i posiadających dłuższą prak- 
tykę kolejową; 

2) Penetracja wojskowych do 
służby kolejowej zasadniczo pożą- 
dana, powinna odbywać się w tsy- 
bie normalnym przy zachowaniu 
jednolitych dła wszystkich praco- 
wników, wstępujących na służbę 
P.K.P. warunków przyjęcia, upo- 
sażenia i dalszego awansowania; 

3) biurom personalnym tak mi- 
nisterialnemu jak i dyrekcyjnym 
nie mogą być przyznawane upra- 
wnienia większe, niż każdej innej 
służbie fachowej; 

4) przyjmowanie pracowników 
na służbę oraz ich awansowanie 
lub degradacja muszą następować 
zasadniczo tylko na wniosek, a w 
wyjątkowych jedynie przypadkach 
za pisemną zgodą Dyrektorów De- 
partamentu względnie naczelni- 
ków biur i służb fachowych. 

Biuletyn Związku Prac. Ilnstyt. 
Ubezp. Społecz., za którym przy- 
taczamy te uwagi, tak kończy: 

Okazuje się, że nie tylko Ubez- 
pieczenia nawiedziła zmora w po- 
staci biura personalnego. Jest wię- 
cej ofiar zbytniej dbałości o „,siro- 
nę moralną” pracownika, 


POSTULATY 
Warszawskiej Rady Okręgowej U 


Warszawska Rada Okręgowa Unii Zw. 
Zaw. Pracowników Umysłowych, repre- 
zentująca zrzeszonych pracowników u- 
mysłowych stolicy, którzy w masie swej 
stanowią jeden z wielkich elementów ży- 
cia społecznego i gospodarczego w Pol- 
sce, na ostatnim swym posiedzeniu prze- 
analizowała zmiany, jakie zaszły w stru- 
kturze gospodarczej i społecznej Pań- 
stwa i położenie mas pracowniczych na 
tle tych przemian. 

Mając na względzie dalszy rozwój ży- 
cia gospodarczego dla dobra Państwa i 
rozpatrując obecną sytuację, Warszaw- 
ska Rada Okręgowa Unii stwierdza, że 
poprawa koniunktury gospodarczej w 
Polsce, która bezwątpienia dała się za- 
obserwować musi być jednakowo korzy- 
stna dła wszystkich warstw społecznych. 

Uznajemy za uzasadniony wzrost cen 
artykułów produktów wiejskich, który 
jest jednym ze sposobów poprawy po 
łożenią gospodarczego chłopa polskiego, 
natomiast stwierdzamy, że wzrost cen 
artykułów pierwszej potrzeby nie może 
się odbyć li tylko kosztem szerokich 
mas pracowniczych i robotniczych w 
miastach, których zarobki są poniżej mi- 
nimum egzystencji. 

Właściwy rozwój życia gospodarczego 
może być zapewniony tylko przez rów- 
noczesne zwiększenie zdolności konsum- 
cyjnej pracowników i robotników w mia- 
stach. Podniesienie zdolności konsumcyj- 
nej tych warstw widzimy jedynie w pod- 
wyżce zarobków, na co zdaniem naszym 
pozwalają bezsprzecznie zwiększone zy- 
ski sfer gospodarczych i przemysłowych. 

Przy obecnym poziomie płac całkowi- 
ty wzrost zysku producenta i pośredni- 
ka odbywa się kosztem budżetów pra- 
cowniczych, których zdolności konsum- 
cyjne maleją z dnia na dzień. 

Utrzymanie równowagi gospodarczej 
jest jedynie możliwe na dalszą metę 
przez podwyżkę płac dla wszystkich bez 
wyjątku pracowników. 

Z uwagi na powyższe, Warszawska 
Rada Okręgowa Unii przystąpiła do ak- 
cji o: 

1) podwyżkę uposażeń we wszystkich 
gałęziach pracy o 20% dla wyrównania 
dotychczasowej obniżki płac, spowodo- 
wanej wzrostem cen wszystkich artyku- 
łów pierwszej potrzeby; 


2) wprowadzenie stałego dodatku dro- 
żyźnianego i regulowanie nim wahania 
cen; 

3) uruchomienie Komisji do Badania 
Kosztów Utrzymania, która z niewiado- 
mych nam powodów od dłuższego już 
czasu zaniedbała swoją działalność, a do 
której należy również publikowanie wa- 
hania cen i kosztów utrzymania, 

Następnym postulatem, którego rozpa- 
trzeniem zajęła się Rada jest ustawowa 
ochrona lokatorów. 

Po zbadaniu całokształtu zagadnienia, 
stwierdzamy, że w obecnej sytuacji mie- 
szkaniowej pracownicy zmuszeni są 
przeciwstawić się kategorycznie czynie- 
niu w tej chwili jakichkolwiek wyłomów 
w Ustawie o ochronie lokatorów. 

Przed zniesieniem tej Ustawy lub jej 
nowelizacją należy, zdaniem naszym: 

1) dotychczasowe kredyty budowlane 
wszystkich instytucyj kierowanych przez 
państwo przeznaczy ćna budowę małych, 
tanich mieszkań dla pracowników i ro- 
botników. 

Należy podkreślić, że obecna polityka 
finansowania budownictwa prywatnego 
doprowadziła do spekulacyjneśo budo- 
wania luksusowych domów czynszowych 
przy pomocy funduszów publicznych., 
Spekulanci budowlani korzystają ponad 
to z niczym dla nas nieuzasadnionych 
ulg podatkowych, które to ulgi wpływa- 
ją na zmniejszenie dochodów ogólnych 
Państwa i samorządu. 

Ulgi podatkowe w budownictwie win- 
ny być stosowane jedynie przy popiera- 


niu budownictwa drobnego na własny 
użytek. 

2) organem powołanym do podjęcia 
szerokiej akcji budownictwa małych 


mieszkań z kredytów publicznych i spo- 
łecznych jest według nas Fundusz Pra- 
cy, od którego domagamy się podjęcia 
takiej akcji. 

3) do czasu całkowitego załatwienia 
sprawy mieszkaniowej w miastach, win- 
na być stosowana ustawa o lichwie przy 
pobieraniu nadmiernego komornego w 
nowych domach, albowiem koszty ko- 
mornego należy zaliczyć do kosztów na 
artykuły pierwszej potrzeby. 

W sprawach drożyzny i komornego 
wszystkie związki pracownicze w War- 
szawie przystępują do energicznej akcji. 


Redakcja zastrzega sobie prawo wprowadzania zmian do rękopisów. 
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